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P rzed  wami s tan ą ł u ro d n y  m łodzian,
0  wabnem  licu, przeczystej skron i,
W  skrom ną sukienkę p racy  przyodzian ,
1 dań coroczną n iesie  w swój dłoni;
D a r jego jed n ak  nie błyszczy złotem ,
N ie  lśni bogactw a m am oną jasn ą ,
J e s t  to  o fiara  ob lana  po tem ,

Z dobyta  m ężnie zasługą  w łasną;

W ien iec  uznania k tó reg o  z czoła,
Ż adna złość ludzka zedrzóć nie zdo ła .

Inny  czas nasta ł. Dawniej rok  nowy,
Przebyw szy św ietne możnych podwoje,

W  bry lan ty  zdobił niewieście głowy,
Dziewicom znosił w spaniałe s tro je ,
Zjeżdżał w pałace  hucznie i gw arno 
Z w spółbiesiadników  czeredą całą,
Aż przyszło ,,d z is ia j“  z chwilą o fiarną  
W którćj do zby tku  środków  nie stało;

W  której pod b lichtrem  ponęt zwodniczym, 
W szystko prócz znoju pracy je s t  niczem . 

K to  jednak  by tu  zbadał osnowy,
Czyja myśl tw órczym  szlakiem  pogoni,
N iezazna sm utku, bo  ten  ro k  nowy 
Cenny sk arb  darów  niesie w swej dłoni.
Jeź li wam bledziej lśni herb  złocisty,
Jeź li skrom niejsze k ry ją  w is szaty',
T o ów zasługi b lask  proiuienist; ,
Przywdziewa złudne bogactw  pryzm aty;

A 'śniąc jak  gw iazda na drodze czynu, 
Barwi wam czoła w liście wawrzynu.

Dziś nowa era. Dziś znój czcią ludów,
Ł ezka bogactw em , pył szat zachwytem ;
Do pracy zatem , do znoju, trudów

D ążcie, by walczyć z zachwianym  bytem !
A jeź li kto z was znękanym  duchem  
P arty , m inąw sjy  w ytknięte to ry ,

Z atęskni jeszcze za m arnym  puchem ,
N iech w harcie  m ęztwa czerp ie  swe wzory; 

N iech wie, że w nowćj sile sko jarzeń , 
P rąd  czynu rozw iał ró j sennych m arzeń.

Ludioifc Niemojowski.

EUGENIA LAWAL.
pow ieść  z życia  sp o łec zeń stw a  francuzk iego

napisana oryginalnie 

przez

K a z i m i e r z a  G r e g o r a  w  i c z a.

TOM I.

Prześliczne są okolice Paryża .  Można im nadać  
miano prawdziwie odpowiednich ram , do objętego 
niemi wspaniałego obrazu, będącego podziwem dla 
całego świata ucywilizowanego. Gdyby nie wały 
twierdzy, to doprawdy trudno byłoby oznaczyć: 
gdzie stolica F ra n cy i  zaczyna  się, a gdzie się koń- 

i  czy; można bowiem jechać znaczny czas w którąkol- 
, wiekbądź stronę, a  zawsze w pośród domów muro- 
: wanych, ja k im  w k ra ja c h  uboższych nadanoby nie- 
j  wątpliwie nazwę paiacy.
| Po  za w a łam i jednak ,  na  ta k  zwanych przedmie- 
| ściach, oko patrzącego może naraz  ująć obszerniej- 
, szą p rzestrzeń ,  bo domy nie są  tak  ściśnięte szczel- 
; nip; mury i b ruk  nie s tanowią już jedynego widoku, 
gdyż sklepienie niebieskie i w pewnych oddziałach 
powierzchnia ziemi z właściwemi jej ozdobami,

. zbiegają się wspólnie celem wytworzenia k rajo­
brazu-

Kolejne wzgórza i płaszczyzny p o s łu g u ją  n a d ­
zwyczajnie do urozmaicenia okolic; zwłaszcza, że te 
przystrojone są w szerokie niebieskie wstęgi, wytwo­
rzone przez szybko płynące nurty  Marny i S e­
kwany.

R ęka  ludzka jakby współzawodnicząc z pięknem 
przyrody, otoczyła wzniesione z wielkim przepy­
chem domy letnie obszernemi ogrodami, urządzone- 
mi z najw iększą  starannością.

Zaiste nigdzie sz tuka ogrodnicza nie znalazła tak  
obszernego zas tosow ania  j a k  we Francyi.

M ieszkania zarówno bogaczy, jako też  ludzi ś r e ­
dnie m ają tk i  posiadających, otoczone są po większej 
części przepysznemi klombami, wyglądającemi z d a ­
leka, jakby wieńce kwiatów rozrzucone w najrozma­
itszych kierunkach. Wieńce te w połączeniu, sko ­
ro na  nie rzucimy okiem ze wzgórza położonego 
w pewnćj odległości,  p rzybiera ją  postać prawdziwie 
czarodziejską, dając wyobrażenie o owej krain ie le ­
gendowej płynącej mlekiem i miodem, ta k  wszystko 
tam je s t  wspaniałe  i bogate.

Mieszkańcy więc stolicy Francyi szczycą się już  
nietylko miastem rodzinnem, ale i jego przedmie­
ściami. Cóż więc dziwnego, że Paryż w k ażd ą  nie­
dzielę letnią, jakby  rzeka  nag le  wezbrana, wylewa 
swoją ludność po wzgórzach i płaszczyznach oko­
licznych, a jego synowie i córy dopiero późnym wie­
czorem w raca ją  do rodzinnego gniazda.

Każdy podczas przechadzki zamiejskiej, znajduje 
przedm iot odpowiedni do swojego upodobania, Nie- 
tylko poeci i malarze mogą w pysznych k ra jo b ra ­
zach szukać natchnienia do opracowań, ale i h isto­
rycy zn r jdą  dawne pomniki przemawiające do nich 
duchem przeszłości. Tu i owdzie rozrzucone fabry­
ki i zakłady górn cze nęcą ciekawość ludzi facho­
wych. Szerokie  aleje wysadzone wspaniałemi drze­
wami, posługują za miejsce nader  miłej przechadzki 
dla ludzi zmęczonych siedzącą pracą. -

Obszerne murawniki są  ziemią obiecaną d la dzie-



ci i p iastunek, a dla wszystkich świeże powietrze 
jest prawdziwą manną życiodajną. Niezapominaj- 
my także o nieszczęśliwych kochankach, nie mogą­
cych widywać się i porozmawiać. W  pośród tłu ­
mów ludzi, uwaga rozrzucona jednocześnie na mnó­
stwo przedmiotów, pomija wiele szczegółów często 
drobnych a doniosłego znaczenia dla stron intereso­
wanych.

W zwykłą niedzielę lotnią, mieszkańcy Paryża 
odbywają przechadzkę po za miastem, odpowiednio 
do swojego położe nia geograficznego, udając się do 
tćj miejscowości, gdzie przejazd od ich pomieszkania 
jest najłatw iejszy. Z wyjątkiem przeto miejsc uprzy­
wilejowanych. jak  St. Cloud, Versailles, i t. p., inne 
miasteczka nawiedzane są w sposób njnićj więcćj 
jednostajny; nie ma więc nigdzie zbytniego ścisku; 
pobyt nie przedstawia najmniejszego niebez­
pieczeństwa zgubienia się; a powrót żadnego kło­
potu.

Inna izecz zupełnie, skoro która z miejscowości 
położonych w pobliżu stolicy Francyi, zapowie jakąś 
uroczystość zwyczajną lub nadzwyczajną. Wów­
czas znaczna część ludności Paryża i większa poło­
wa cudzoziemców, spieszy na miejsce oznaczone, 
przybierające w jednej chwili postać niezwykłą zu­
pełnie ;

Droga bita wiodąca do miejsca uroczystości, za­
słaną je s t powozami rozmaitego kształtu. Fatrząc 
z daleka przybierają one post: ć jednolitą, jakby ja­
kiegoś poiworu milowej długości wyrzucającego 
wszystkiemu ^członkami kłęby kurzu w powie- 
t'ze . Oprócz tego sta tk i parowe i p o eąg i nadzwy­
czajne kolei żelaznej, co pięć minut przewożą cieka­
wych. M e zbywa także na ochotnikach pieszych, 
ubocznemi drogam i spieszący eh na ogólne zebra­
nie.

W yobraźmy sobie teraz kilkakroć stutysięczną 
ludność, przeniesioną nagle do małego miasteczka.

Ciżba i wrzawa nadzwyczajna. Pomieszczenie, 
nawet tak znacznej liczby osób byłoby niepodobnem 
gdyby nie liczni spekulanci na placach publicznych 
w miasteczku i po za miasteczkiem, otwierający 
naprędce kawiarnie pod namiotami.

W ciągu kilku godzin staje olbrzymie miasto z ró­
żni Lolorcwemi dachami, poruszanemi za najmu i ej - 
szem powiewem wiatru. Gdyby nie rozmaitość 
barwy namiotów, i różny strój jego mieszkańców, to 
obraz cały miałby wielkie podobieństwo, do obozu 
wojskowego urządzonego na wielki rozmiar.

Do iiczby uroczystości obudzających największą 
ciekawość Paryżan należą niezaprzeczalne: wyścigi 
konne, lóżncrodne wystawy, a nareszcie tak nazwa­
ne koronacye kwiaciarek (Rosiere). O pierwszych 
i drugiego rodzaju rozrywkach nie ma nic nowego 
do powiedzenia, bo znanemi są przez cały świat. 
Pom ysł angielski z wielką łatwością przyjęty został 
przez wszystkie ludy europejskie, a ponieważ łączy 
pożytek z przyjemnością, nie zbywa przeto nigdy na 
ochotnikach, do przyjęcia udziału w podobnego ro­
dzaju rozrywkach.

Koronacya kw iaciarek jest uroczystością mniej 
znaną; nie pozyskała ona jeszcze prawa obywatel­
stw a w świecie europejskim, chociaż nie można jćj 
odmówić głębokiego znaczenia moralnego.

Należy bowiem nadmienić, że wyrażenie kwia- 
C!a k;i (Rosiere) użytern jest w znaczeniu przenoś- 
nem. Nie dotyczę ono bowiem w tym razie, ani 
ogrodniczki, ani osoby robiącći sztuczne kwiaty, ale 
dziewicy, bez względu i.a rodzaj zajęcia, otrzymują- 
cćj palmę pierwszeństwa, przed inauni jej towarzy­
szkami, z powodu życia moralnego, pracowitego, 
i pełnego poświęcenia.

Bada m iejska wspólnie z miejscowym probosz­
czem, wybiera najgodniejszą; późnićj z wielką uro­

czystością prowadzaną jest do kościoła, tam zdo­
bią jej czoło wieńcem kwiatów, i ztąd ma nada­
ne miano Rosiere. Z funduszów na ten cel prze­
znaczonych, a pochodzących po większój części z za­
pisów ludzi dobroczynnych i dobrowolnych składek, 
uzbierany posag wręczonym jest bohaterce całej 
uroczystości, zakończonćj często obrzędem m ałżeń­
stwa.

Koronacya w ięc kwiaciarek, jest czynem ważniej­
szym, aniżeli wystawy lub wyścigi konne. Bezwąt- 
pienia postęp gospodarstwa, poprawa rasy koni, nie 
są bez znaczenia: nie można ich jednak równać 
z wielką dźwignią moralną, dającą pewną otuchę 
biednym panienkom, zniewolonym staczać zaciętą 
walkę ze światem i smutnem swojem przeznacze­
niom.

Szczęśliwi tego świata, znający jedynie niedoię 
z książek i opowiadania, nie pojmą nigdy losu ko­
biet, bez m ajątku, bez stosunków, rzuconych 
w świat samotnie, lub co jesz/ze gorsza, pod wpły­
wem opieki niemoralnej.

W ynagrodzenie pracy kobiet, z małym wyjątkiem 
jest wszędzie niedostateczne, skazane są przeto 
na ciągły niedostatek, a często i nędzę. Żyją z dnia 
na dzień, bez przyszłości, bez najmniejszśj nadziei 
poprawy h su , spodziewając się dopiero wtenczas 
wypoczynku, skoro twarze ich kirem śm iertelnym  
zostaną pokryte. Małżeństwo uważane za los dla 
wielu kobiet, nie uśm iecha się do nich, nawet 
w marzeniu sennem. Zniewolone pracować od 
pierwszego brzasku dnia do późnej nocy, nie m ają 
czasu pomyśleć o znńanie stanu. Zresztą kogo mo­
gą poślubić, nikogo innego, ja k  tylko równego sobie 
biedaka. Dwie nędze złączone razem, uczynią cię­
żar żywota jeszcze przykrzejszym. Przychodzą 
choroby, dzieci, rozchód powiększa się, a zarobek 
ulega stopniowemu zmniejszaniu.

Rozbierzmy fe wszystkie okoliczności w sumieniu 
naszem, a dopiero wtenczas, potrafimy ocenić nale­
życie walkę, jak ą  kobiety pracujące zniewolone są 
staczać ze światem i same z sobą, skoro O patrz­
ność obdarzyła je tw arzą piękną i postawą doro­
dną.

W śród wszelkiego rodzaju niedostatku, wśród 
pracy b^z wytchnienia, nastręcza się im częstokroć 
sposobność, zamienienia nędzy na zbytki, męki 
codziennego żywota na ustawiczne rozrywki. Bez- 
wątpienia niejedna z nich upada w starciu tego ro ­
dzaju, ale na chwałę rodu ludzkiego wyznać należy, 
że także niejedna wychodzi zwycięzko, nie mając 
innego puklerza w walce tyle niebezpiecznćj, prócz 
wstydu niewieściego i poczucia godności osobi­
stej.

N aród francuzki um iejący łatwo ocenić wszystko 
co wielkie i szlachetne, uznał podobne kobiety za  
prawdziv e gwiazdy społeczne, jakim  należy się 
cześć i największe uznanie. Chciał więc dać pe- 
w rą  otuchę biednym dziewicom walczącym z niedo­
sta tk iem  i zepsuciem tegoczesnego świata: chciał 
im pokazać dotykalnie: że nie wszystko dla nich 
zamknięte; że nawet wśród najprzykrzejszych oko­
liczności. nie należy tracić odwagi i wątpić o przy­
szłości.

Z takich to pobudek, mają miejsce we Francyi 
uwieńczania najcnotliwszych dziewic.

Cały obrzęd urządzonym jest odpowiednio do buj- 
nój wyobraźni narodu.

Zaiste zmiana położenia biednej dziewicy jest na­
głą, przypominającą prawie, najbardzićj fantastycz­
ne opowiadania tysiąca i jednój nocy.

Nieszczęśliwa pracownica, będąca po większej 
części właścicielką jednej sukienki i to łatanćj, do­
znająca zazwyczaj od ludzi obojętności lub lekcewa­
żenia; pozbawiona środków zaspokojenia pierwszych

potrzeb: naraz przybraną jest w pyszny strój godo­
wy, zajmuje pierwsze miejsce w uroczystości naro­
dowej, spostrzega występujących na jćj cześć dostoj­
ników miejscowych w paraduyeh strojach; słyszy 
tłum y ludu bijące jej oklaski i wymienia jące 
z uwielbieniem nazwisko przez nią noszone; co wię­
ksza, straż zbrojna prezentuje przed nią biori, gdyż 
ona jest czemś większem niż najznakomisze dygui- 
tarki, bo jest przedstawicielką wytrwałej i nieugi ę- 
tej cnoty. Nie dosyć na tern, doręczony posag 
często znaczny zapewnia jej przyszłość a grono za­
lotników prosi z uszanowaniem o jej rękę, o ręk ę  
tćj, której niedawno robiono same ubliżające przed­
stawienia.

Zaiste obraz godny wróżki, prostem skinieniem  
laseczki czyniącej w położeniu osób najwiękize 
zmiany.

Mieszkańcy więc Paryża, zbierają się licznićj 
w chwili uwieńczania cnotliwych dziewic, aniżeli 
podczas innych uroczystości. Każdy chce dać do­
wód uznania prawdziwej bohaterce, staczającój czę­
sto długie lata w zaciszu domowem zwyciężki bój ze 
złowróżbnemi okolicznościami zanim stawiona na 
świeczniku chwały, może swobodnie odetchnąć 
w bezpieeznćj przyć mi.

v\ ybór jednak p zeszłej ..Uwieńczonój", jak 
wszystko na świecie, ulega wiewu różnorodnym 
wpływom, uiezawsze opartym na bezwarunkow&j 
sprawiedliwości. Prócz tego wspólubieganie jest 
wielkie, bo nie brakuje we Francyi cnotliwych dzie­
wic, tak że oddanie pierwszeństwa jednćj, napotyka 
nieraz wiele trudności. Ciekawość więc ogólna je.st 
nadzwyczajnie poruszoua, skoro w znaczniejszych 
miasteczkach, leżących w pobliżu Paryża, nadcho­
dzi doroczna epoka urządzenia odpowiedniego ob­
chodu. Członkowie Rady raiejskiój i proboszcz 
miejscowy, suszą mózg przed wydaniem ostateczne­
go postanowienia wiedząc bardzo dobrze, że opinia 
publiczna skarci ich surowo za zrobienie niewłaści­
wego wyboru.

W roku 1875 uwaga ogólna w tćj mierze zwróco­
ną była bu miasteczku E...., położonemu tylko od 
Paryża o godzinę drogi koleją żelazną. Było wielu 
ochotników, wybierających się na zapowiedzianą 
uroczystość, a tein samem dopytujących się skwa­
pliwie: która z panienek otrzyma palmę pierwszeń­
stwa? Długi czas ciekawość powszechna nie była 
zaspokojoną. Członkowie Bady miejskićj znaleźli 
się w większym kłopocie niż kiedykolwiek, mając 
przed wyborem roztrzygnąć pytanie ogólniejszego 
znaczenia, mianowicie: czy panienka wyższego 
ukształcem a i starannego wychowania, zniewolona 
tylko nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności de p ra­
cy ręcznej, ma prawo stawać w szeregu współzawo­
dniczących o wieniec cnoty?

Przeciwnicy tego zdania, utrzymywali, że kobieta 
ukształcona powinna znaleźć sam a w sobie pobudki 
wystarczające, do utrzym ania jćj na właściwej dro­
dze postępowania; że nagroda może być przyznaną 
jedynie panience bez wyższćj nauki, a tern samem 
pozbawionej najważniejszej dźwigni moralnej.

Rozumowanie powyższe nie traSało jednak do 
przekonania pewnej iiczby członków Rady miejskićj. 
Zasady do usprawiedliwienia przeciwnego zdania 
czerpali oni z ducha samej itstytueyi, nakazującej 
przyznać pierwszeństwo najcnotliwszej dziewicy, 
czyli umiejącej znieść największe przeciwności, szu­
kającej zarobku jedynie w pracy godziwćj, odpiera­
jącej zwycięzko najbardziej ponętne pokusy, w osta t­
ku dającej dowody szczerego poświęcenia dla dru­
gich. Wszystkie te warunki p .'łączone były 
w dwudziestoletniej panience, Eugenii Lawal: od­
mówienie jćj wieńca cnoty pod pozorem odebranej



nauki i starannego wychowania, byłoby najmiększą 
niesprawiedliwością.

Narady powyższe prowadzone były tajemnie. 
Wypadkowym jednak sposobem powziąwśzy wiado­
mość o takowych, nabraliśm y najszczerszego współ­
czucia dla biednćj, zacnej i pięknej panienki, o któ- 
rćj tak wiele mówiono, bez najmniejszćj o tem z jej 
strony wiadomości.

Dalszy bieg wypadków rozwijający się nieomal 
przed naszemi oczami, z postępem czasu doszedł do 
rozmiarów prawdziwego dram atu. Różnego rodza­
ju m m iętności podniecone silnie, s ta rły  się z sobą 
zacięcie, wywołując następstwa nieprzewidziane zu­
pełnie.

W zwykłym i drobnym na pozór obrazie, uwyda- 
tuione zostały rozmaite strony społeczeństwa fran- 
cuzkiego Nadto jeden z naszych rodaków, zamie­
szanym został do całćj sprawy, wywierając niepo­
śledni wpływ na ostateczne rozwiązanie.

Ze względów więc powyższych zamierzyliśmy ca­
łe zdarzenie podać do wiadomości czytelników pol­
skich.

Początkowo jako zwykły biograf bndalismv 
jrzeszłość panny Eugenii Lawal, późnićj już  tyl­
ko jako kronikarz, notowaliśmy ważniejsze wy­
padki.

Wytworzoną tym sposobem całość, ogłaszając 
drukiem, radzibyśmy bardzo: aby główne myśli 
naszego opracowania, trafiły do przekonania czytel­
ników:

1) Że społeczeństwo zachodnie nie zostają wcale 
w upadku moralnym, jak  to głoszą niektórzy, pa­
trząc na przedmiot nadzwyczaj powierzchow nie.

2) Że uwieńczanie dziewic cnotliwych jest oko­
licznością bez porównania ważniejszą, jakby to nie­
jeden mniemał a jednak mimo tego nie przekroczyło 
dotąd granic Francyi.

Eugenia Lawal była córką ubogiego, ale nadzwy­
czajnie zacnego człowieka.

Służył on w adrninistracyi kolei żelaznćj zacho­
dniej w Paryżu. Pobierając dosyć mierne wyna­
grodzenie, pomimo tego często bardzo przychodził 
z pomocą potrzebniejszym od siebie. Żywot 
jego był ciągłym szeregiem poświęceń dla d ru ­
gich. Nit tylko datkami pieniężnomi dowodził 
wielkiej miłości bliźniego, ale co ważniejsza, 
praw ie wszystkie chwile wolne od pracy obo­
wiązkowej oddawał na usługi, wdów, sierot, 
czyli w ogóle osób dotkniętych eiężkiem brzemie­
niem losu, Trudno byłoby policzyć wszystkie sp ra ­
wy spoczywające na jego głowie, a dotyczące ludzi 
często nawet nieznanych. P isał w ich imieniu po­
dania, biegał do różnych władz, adwokatów, lub 
notaryuszy, a chociaż nie przyjął nigdy najm niej­
szego wynagrodzenia, licznych jednak interesantów  
witał zawsze z twarzą uprzejmą i wesołą; zajmując 
s‘g z prawdziwą radością, każdem nowem zlece­
niem.

Zostawszy wcześnie wdowcem, nie myślał wcale 
o zawarciu powtórnych związków małżeńskich, 
Przenosząc wszystkie rodzinne uczucia swego serca 
na jedyną córkę Eugenią, będącą podstawą obeo  
nego jego szczęścia i główną nadzieją przyszło­
ści.

Nie mogąc zebrać posagu dla ukochaućj córki, 
s tara ł się przez udzielenie jej o ile możności naj- 
wyższćj edukacyi, zapewnić utrzymanie, dając mo­
żność w przyszłości znalezienia odpowiedniej pracy. 
W tćj mierze doznawał wielkiej pociechy, bo pa­
nienka obdarzoną była znakomitemi zdolnościami, 
przy dobrej przeto woli, czyniła znaczne postępy 
w różnych kierunkach wykładanych nauk i sztuk. 
Szczególnićj muzyka przychodziła jej z wielką ła­
twością

Szkoła zatem kształciła  główkę i talenta panien­
ki, a ojciec zajął się głównie nadaniem  właściwego 
kierunku młodocianym uczuciom. W tej mierze 
postępował drogą odmienną od systemu zwykle 
przyjętego. Nie oddziaływał słowami, ale przykła­
dem, zastępując tym sposobem suche i zazwyczaj 
nudne przepisy moralności.

W każdą niedzielę, od południa do wieczora, oj­
ciec z córką zostawali ja zem ; spędzając czas na mi­
łej pogadance.

Rozmowy podobne, często bardzo pan Piotr koń­
czył w nastę*pujący sposób.

Zadowolniony jestem  z mego położenia, bo osta­
tecznie wynagrodzenie jakie pobieram, wystarcza 
na skromne moje utrzymanie, jakoteż na udzielenie 
ci odpowiedniej edukacyi. Bywają jednak chwile 
że zazdroszczę bogatszym. Ouegdaj naprzykład 
poznałem rodzinę zostającą w takićj nędzy, że do­
prawdy serce moje doznaje prawdziwego udręcze­
nia, skoro myślę o położeniu tych nieszczęśliwych. 
Niestety, bardzo mało mogłem dla nich uezynić, ale 
za to interesam i ich zajmę się ze zdwojoną gorliwo­
ścią. Oh gdvbym był bogatszym!

Eugenia jako obdarzona bujną wyobraźnią, lubi­
ła stroić przyszłość w różnorodne barwy tęczowe, 
jedne świetniejsze od drugich. Budowała ona zam­
ki na lodzie, czyli wedle wyrażenia francuzkiego 
tak  nazwane zamki hiszpańskie. Raz więc pod 
wpływem weselszego niż zazwy-zaj usposobienia, 
poczęła rozpowiadać ojcu: jak ona będzie szczęśliwa 
skoro pozyskawszy nareszcie patent nauczycielki, 
zajmie się udzielaniem lekcy i: muzyki, rysunków 
i malarstwa.

— Pracować będę, mówiła, dwanaście godzin, 
każda godzina przyniesie mi zysku około trzech 
franków. Oh! jakże będę szczęśliwą! w takim  razie 
kochany ojciec porzuci bióro i zajmie się tylko swo­
ją  klientelą, a ja  już porobię odpowiednie starania, 
aby kochanemu ojcu nigdy w żadnym razie nie zby­
wało na niczem.

Piotr Lawal wysłuchał uważnie szczebiotania pa­
nienki, a po krótkiej chwili zapytał:

Więc wszystek swój czas*poświęcisz jedynie 
dla zarobku?

— Oh! tak, odpowiedziała Eugenia niezrozu- 
miawszy znaczenia uczynionego zap y tan ia ,-g d y b y  
to było możliwem, to pracowałabym do późnej nocv 
aby ojcu nietylko na niczem nie zbywało, ale aby 
był otoczony jak  największemi wygodami.

— Jedno uczucie moje dziecię, odpowiedział L a ­
wal, nie powinno wyłączać drugiego, przez przywią­
zanie więc dla ojca nie należy zapominać o sio­
strzyczkach. dla których nie przeznaczyłaś ani je-

nej godziny.
— O jakich siostrzyczkach zapomniałam?—rzer 

kła ze zdziwieniem jedynaczka.
— O wszystkich panienkach, posiadających ró ­

wnie jak ty wiele daru do muzyki lub rysunków, 
odpowiedział Piotr, a które utraciły wcześnie rodzi - 
ców, lub też którzy nie posiadają odpowiednich 
środków, do rozwinięcia talentów danych przez Bo­
ga ich córkom. T akie panienki, moje dziecię, są 
podwójnie twojemi siostrzyczkami: raz, że nauka 
ewangeliczna każe przedewszystkiem kochać ubo­
gich; powtóre, że są  one twemi siostrzyczkam i 
w duchu, to jest na wielkiem polu artyzmu, powo­
łującym ludzi różnych stanów i różnego pochodze­
nia, do wytworzenia jednej wspólnej rodziny.

—- Tak kochana moja córko, mówił daJćj Lawal, 
zapominąjąe może: że przemawia do dziecka ludzie 
obdarzeni talentem , to gwiazdy mające utworami 
swemi przyświecać całćj ludzkości. Potrzeba je ­
dnak wiele pracy, wiele usiłowań, wiele sprzy jają­
cych okoliczności, dla przedarcia grubych chmur,

tamujących dowolny rozwój ich promieni. Wielu 
upada w tej walce z własnćj winy, a wielu innych 
napotyka na drodze nieprzezwyciężone przeszkody. 
Są oni prawdziwem obrazem upadłych auiołów, mają 
skizydła a zbywa im na sile koniecznój do porusza­
nia takowemi; przykuci więc. są do ziemi, chociaż 
dusza ich rwie się, do nieprzystępnej dla nich kra i­
ny ideału. Znam wiele kobiet i wielu mężczyzn, 
zostających w upadku moralnym jedynie dla tej 
przyczyny, że okoliczności niedozwoliły im rozwi­
nąć wrodzonych darów bożych. Byłbym więc był 
bardzo rad, gdybyś była w rozkładzie przyszłych 
swych prac, przeznaczyła odpowiednią ilość godzin 
i dla twoich siostrzyczek, wedle znaczenia t go wy­
razu powyźćj określonego.

Panienka poczerwieniała jak wiśnia, a spuściw­
szy oczy, rzekła nieśmiało:

—  W stydzę się i bardzo nawet, że zapomniałam
0 moich siostrzyczkach. W ierzaj mi jednak kocha­
ny ojcze, że me myślałam o sobie; tylko o tobie 
Nie zwróciłam uwagi chwilowo, że szczęście drumch 
obchodzi cię więcej, aniżeli szczęście własne. Z ro­
bimy więc poprawkę w tem znaczeniu, dodała wese­
lej, że połowę mego czasu poświęcę dla zarobku; 
a to wystarczy na nasze potrzeby, jako też potrze­
by twoich klientów kochany ojcze; drugą zaś po­
łowę przeznaczę dla siostrzyczek moich, dokładając 
wszelkiego starania aby żadna z nich nie była anio­
łem upadłym, aie świetną gwiazdą pierw.-:,zorzędnćj

i el kości.

Eugenia mówiąc to m iała trzynasty rok życia, 
a odpowiedź przez nią udzielona może być wska­
zówką jćj rozwoju umysłowego, jakoteż rękojmią 
że żywe ziarno miłości bliźniego, padło na rolę od­
powiednio przygotowaną. Często też bardzo^pie- 
mądze przeznaczone na jej potrzeby, nieraz bardzo 
nagle, z własnego jej natchnienia, użvte były d li 
nieszczęśliwych klientów, a czułe pieszczoty ojca 
były nagrodą spełnionego dobrego uczynku, "

Piotr Lawal od wielu lat doznawał cierpienia 
serca. Choroba tego rodzaju, jakkolwiek bardzo 
dotkliwa w swoich objawach, nie przykuwa jednak 
do łóżka, ale zabija odrazu, często bardzo wśród 
zwykłych zajęć lub rozrywki. Podobnego losu do­
znał Piotr. Wrócił do domu jak  zwykle w i g o ­
rem, ale smutniejszy niż kiedykolwiek, bo interesa 
biednych sierot nie poszły dobrze. Dla wypoczyn­
ku usiadł na krześle, ale nagle doznał gwałtowne­
go bólu, serca, Widocznie zrozumiał, że nadeszła 
ostatnia jego chwila, bo chwyciwszy się za lewy bok 
wykrzykaął:

-  Oh! moja córko nieszczęśliwa, co się z toba 
stanie!

To były ostatnie jego wyrazy.
Szczególnym zbiegiem okoliczności, jeden ze 

sprawozdawców dziennika ludowego, bardzo upo­
wszechnionego we Francyi, noszącego miano Petit 
Journal, przybył wkrótce potem celem, polecenia 
mu interesu, jak iejś ubog ćj swój kuzynki.

Powziąwśzy wiadomość o śmierci Piotra Lawal, 
którego znał i szanował bardzo, dotin ięty  był 
wielce tak nieszczęsnym wypadkiem. p 0d w pły ­
wem szczerego rozrzewnienia, ogłosił drukiem* go­
rące wspomnienie o zmarłym, wymieniając dzień
1 godzinę pogrzebu.

Mieszkańcy Paryża byli świadkami niezwykłego 
widoku, bo za skromnym karawanem  postępowało 
kilka tysięcy ludzi; postawa ich zaś i smutek wyry­
ty na obliczach wskazywały, że prawdziwe współ­
czucie dla zmarłego, było powodem tak  licznego ze­
brania.

Skoro nareszcie złożono zwłoki na miejsce wie­
cznego spoczynku, jeden z obecnych odezwał się dc' 
zgromadzonych:
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„S zanow ni obyw atele i szanowne obyw atelki!
N ie będę się wdawra ł w pochw ały zgasłego P io tra  

Law al, bo wszystko cobym pow iedział w tej m ierze, 
byłoby zam ało. Czynił on dobrze bliźnim swym, 
bez w zględu na s tan , pochodzenie i narodow ość. 
U n ik a ł s ta ra n n ie  wszelkich obiawów wdzięczności, 
zapom inając o daw niej wyświadczonych dobrodziej­
stw ach , bo cały  czas łoży ł na nowe w tej mierze 
zabiegi.

W ypadałoby choć po śm ierci uczcić nieboszczy­
ka, dając dowód jednocześnie, że jesteśm y ludźm i 
se rca .

W tym  celu wskażę wam środek  odpow iedni, sza­
now ni obyw atele i obywatelki. Po zm arłym  zosta­
ł a  có rka  Eugenia, o k tórej rozpaczy nie potrzebuję 
wam wspominać, bo jesteście  je j św iadkam i. Nie 
wiecie jed n ak , że biedne to dziecko zostaje bez n a j­
m niejszego środka utrzym ania. W szystkie rucho­
mości pozostałe, aż do ostatn iej suk ienk i, sprzedała , 
celem w ypraw ienia ojcu przyzw oitego pog rzebu  
i zakupien ia miejsca, w iecznego spoczynku.

E u g en ia  m a la t cz te rnaście , poznała z b lizka n ę ­
dzę, a jednak  dla m iłości ojca zapom nia ła  o ju ­
trze “

O stateczn ie mówca w niósł, aby zebran i przez n a­
tychm iastow ą sk ładkę zapew nili dalsze u trzym anie 
biednój sierocie.

W  podobnych w ypadkach uczyniona odezw a 
o p ieniądze, nie zostaje n igdy bez echa. Każdy 
z obecnych pospieszył chociaż z drobnym , ale z se r­
ca udzielonym datkiem .

— W ypadałoby także pomyśleć o pom niku , rze k ł 
ktoś drugi.

—  Za pozwoleniem obywatele! — za w o ła ł trze­
ci — zw ykły pom nik kam ienny je s t  przedm iotem  
m artw ym  i niem ym . Stawm y lepiej pom nik  żyją­
cy, p rzy jem niejszy z pew nością d la  duszy zm arłego. 
Z bieram y sk ła d k ę  d la osieroconej E ugen ii. Zbierze­
my k ilk ase t franków , może ty s iąc , może więcćj, ale 
to  wszystko będzie n iedosta tecznem . O ile m i w ia­
dom o biedna s ie ro ta  po trzebu je  jeszcze la t k ilk a  do 
ukończenia pensy i. K tóż jednak  opłaci koszta 
nauki?

— My opłacim y — zaw ołało  k ilkase t głosów 
z zapałem  — dla córki P io tra  L aw al’a, gotowi je ­
steśm y ponieść w szelkiego rodzaju  ofiary. Z araz 
n a  m iejscu ustanów m y kom itet, podajm y swoje na­
zw iska i m iejsce zam ieszkania ...

— Pozwólcie mi panow ie uczynić jedno  zapy ta­
n ie — zaw ołała kobieta t łu s ta  i czerw ona, stanąw ­
szy niespodzianie w pośród radzących.

W szyscy z zadziwieniem  spojrzeli n a  mówiącą, bo 
b ry lan ty , złote łań cu ch y  i bogaty stró j p rzybyłej, 
stanow ił zbyt wielką różnicę, ze skrom nem  ub ra­
niem  zgrom adzonych.

—  Pow iedzcie mi panow ie, m ów iła dalej kobieta, 
czy to je s t  p raw da rzeczyw ista, że ta  biedna siero ta 
sp rzedała i w szystkie ruchomości, aby w ypraw ić ojcu 
pogrzeb i zakupić miejsce. Czy to p raw da, że tym 
sposobem  pozbaw ioną została osta tecznych  środsów  
utrzym ania?

Szczegóły te  potw ierdzone były stanow czo przez 
osobę najbliższą, bo przez odźw ierną domu, w k tó­
rym  m ieszkał P iotr L aw al.

— W  tak im  razie ja  biorę do siebie tę biedną 
sierotę, m ów iła kobieta, za jm ę się jej losem tak  
sta rann ie , że nie uczuje nigdy b rak u  rodziców!

— Któż p an i jesteś?  zapy ta ł nieco cierpko jeden 
z robotników, bo kiedy córkę zm arłego  wzięliśmy 
n a  swoję opiekę, to nie pow ierzym y jej byle komu.

W yrażenie byle kómu, obraz iło  nadzw yczajnie 
kobietę.

— Proszę uniżenie! zaw ołała  z dum ą, to dopiero 
dobrze wychowany kaw aler, co odzyw a się do dam y

mego stanow iska, byle komu! Z łask i Boga położe­
nie moje niezależne, nie potrzebuję pracować dla 
utrzym ania.

Zapytajcie się panowie na przedm ieściu St. G er­
m ain o panią Lucas, a  objaśnienia jak ie  zbierzecie 
będą dosta teczną rękojm ią: że tak m ajątkow o jako- 
teź pod w zględem  m oralnym , je s te m  gódną przyjąć 
opiekę nad córką choćby najzacniejszego czło­
wieka.

Oddawna chcia łam  w ziąść ja k ą ś  dziewczynkę, bo 
mi się nudzi samćj, a le  w ykonanie .ąam iaru  o d k ła ­
dałam  od roku do roku; nie chcąc uszczuplać oszczę­
dności odk ładanych  co k w a r ta ł,  celem zw iększenia 
posiadanego przeze m nie k ap ita łu . Cześć, ja k ą  E u ­
genia okazała  d la  pam ięci swego ojca, w zruszyła 
m nie głęboko. Bóg obsypując mnie hojnie swemi 
daram i odm ów ił potom stw a, je stem  wdową. Mam 
w praw dzie synowca, ale to wielki w isus, pożyczył 
ode m nie p ięćset franków  i nie cdda ł. Je stem  prze­
konaną że m ajątek  zebrany  przez mego m ałżonka, 
a powiększony przeze m nie prędko by łb y  rozproszo­
ny w jego rękach . Nie m am  przeto  najm niejszćj 
rękojm ii, aby biedne moje ciało otoczonem było na­
leżytą op ieką, skoro duch mój pow ołanym  będzie do 
n ieba. Oto są  względy d la których ch c ę  wziąć 
E ugen ią  do siebie.

Spodziewam się, że będzie dobra, łagodna, posłu­
szna, oszczędna: w jfak im  raz ie  będę gotowa p ra ­
w nie uznać ją  za córkę, a co w ażniejsza, jćj powie­
rzę zarząd m ajątku , skoro  okoliczności n ie  pozwolą 
mi zajm ow ać się tym  przedm iotem .

Pod wpływem uniesienia, pan i Lucas wypowie­
d z ia ła  uczucia i m yśli ta jem ne, jak ich  z pewno­
śc ią  nie głosiłaby będąc w stanie spokojnym.

Przedm ow a jej jak o  p łynąca z serca, daje  dosyć 
ja sn e  pojęcie o jej usposobieniu,

B y ła  ona sam olubną w najw yższym  stopniu. Mi­
ło ść  w łasna  była w jćj ch a rak te rze  ogniskiem  
z którego wszystko w ypływ ało i ku  k tórem u w szyst­
ko zm ierzało.

(d. c. n )

LISTY Z PODROŻY.
PR ZEZ

S t e f a n a  M a r u s i ń s k i e g o .

(Dalszy ciąg),

O T ebach  jeszcze n ie skończyłem , posłuchajc ie  
więc dalej szczegułów  bardzo ciekawych.

. Teby po E g ipsku  T ape były  stolicą E g ip tu  w cza­
sie najw iększej św ietności jego  w pierwszej połowie 
nowego państw a. Królowie egipscy rządzili aż do 
Azyi z drugićj s tro n y  zaś po za E tyopią . A m asis 
(około 4 ,0 0 0  la t p. Ch.) pierw szy kró l now ego p a ń ­
stw a, k tórego środkow ym  punktem  by ły  Teby, zrzu­
cił ja rzm o Hyksosów i zdoby ł Memfis. A le dopiero 
jego trzeciem u następcy Totmesowi I I I  udało  się 
n iep rzy jac ió ł całkow icie wypędzić i w Azyi zdoby­
cze porobić. W wielkim  h isto rycznym  napisie na 
jednej ze śc ian  św iątyni w K arnak , wylicza on swo­
je wojenne w ypraw y i zabory lecz m e m a tu  jeszcze 
obrazów  historycznych, wszystko je s t symbolicznem. 
Budowy z czasów panow an ia  tego k ró la  s ą  um iar­
kow ane i skrom ne. Za panow ania jego drugiego 
następcy arch itek tu ra  podnosi się znacznie; zbudo­
w ał on M em non, kolosy i k ilka  g ru p  znaczniejszych 
około Teb. Im ię  jego A m unof albo A m enotep III. 
N ajw yższego stopnia potęgi, tak  m ilita rne j jak o  też 
pod względem  sztuki dosięgło nowe państw o za pa­

now ania następnej dynasty i, pod Setosem I i jego 
synem  Bam sesem  II W ielkim . Setos zbudow ał 
ową m ajestatycznie w ielką sa lę w K arnak  n a  widok 
k tó rej najbu jn ie jsza  fan tazya arch itek ta  now ocze­
snego czuje się być bez polotu i p rrzaiczną . N a 
śc ianach  tej sali pełno napisów  w yliczających wiel­
kie czyny i zw ycięztw a tego króla. Sław niejszym  
jako  wojownik niż jak o  a rc h itek t b y ł syn jego B am - 
ses I I  W ielki, od Greków Sezostryzem  zwany. Pod­
b ił on państw a azyatyck ie aż po m orze C zarne, 
a ca ła  dolina Nilu je s t zapełn iona pom nikam i dla 
tego m onarchy.

W Tebach zbudow ał M em nonium . Od syna jego 
M eneftesa zyskuje h isto rya pierw szy punk t oparcia 
pod względem chronologicznym , gdyż za jego pano­
w ania zaczął się eg ipsk i pervod gw iazdy Psa, (Sy- 
ry u sza). Za jego także panow ania m ia ł m iejsce 
drugi napad  Hyksosów7, lecz pokonani m usieli w k ró t­
ce k raj opuścić. T rzecim  wielkim wodzem i opie­
kunem  sztuk był B am ses III , który zbudow ał św ią ­
tynię w Tebach dziś M edinet-H abu zwaną. Po jego 
śm ierci b rak  pom ników oraz i h isto rya milczy. Król 
Szeszonk zdobył w praw dzie Jeruzalem , i p rz e d s ta ­
wiony na południowej ścian ie św ią tyn i w K a rn ak  
ja k  pobitych królów i książą t n a  d ług im  sznurze 
przed bożka Amnu prowadzi, lecz nie pozostaw ił po 
sobie żadnego pom nika budowy. Jeszcze raz po­
dniósł się E g ip t za jego o sta tn ich  Faraonów , lecz n a  
krótko tylko. Odnowiono ów sław ny, lab iryn t, za­
łożono olbrzym ie portyki przy św ią tyn iach  w Mem­
fis i San a  w nętrza grobów  tebańsk ich  pokryto  scul- 
p tu ram i i m alow idłam i godne mi poprzednich  w ie­
ków. K rólowie sław niejsi byli: P sam etich  I  który 
pierwszy Greków do k ra ju  wprowmdzać zaczął. Ne- 
cho I I  który w dolinie M egiddo pobił Izraelitów  lecz 
później w bitw ie pod K arkem isz u legł N abuchodono- 
zorowi. O statnim  znaczniejszym  królem by ł A m a­
sis o którego pierścieniu H erodot opowiada ta k ą  h i- 
sto ryą: Am asis d a ł p ie rśc ień  Polykratesow i ty ra n o ­
wi z wyspy Samos, k tó ry  c ieszy ł się nadzwryczajnym  
szczęściem, tak że gdy razu pewnego A m asis odw ie­
dził tego w ładzcę n a  jego  wyspie, on pokazując mu 
swoje skarby i zam ożność rzekł: „ F o rtu n a  opiekuje 
się m ną szczególnie i p rzez ca łe  życie żadne n iesz­
częście mnie nie spo tka ło . W ów czas rzek ł Ama­
sis:

— Czy rzeczyw iście ta k  je s t  jak  mi powiadasz? 
W ątpię o tem, n a  próbę więc rzuć ten kosztowny 
pierścień  z palca w m orze a zobaczym y czy i w tym  
w ypadku bogowie będą  z tobą.

P o lykrates milcząc zsu n ą ł kosztowny k le jno t 
z palca i w puścił w n ajg łębszą toń m iędzy skały. 
W  k ilka dni później jego  kucharz znalazł ów p ie r­
ścień we w nętrznościach ryby  kupionej na ta rg u  
i zw rócił swemu panu, k tó ry  z uśm iechem  zadow o­
lenia pokazując g o  gościowi rzekł:

—  W idzisz czy nie m iałem  racyi?
P rzestraszony A m asis tym  nadludzkiem  szczę­

ściem  opuścił śpieszaie wyspę, żeg n a jąc  zaś swego 
przyjaciela pow iedział mu:

—  Pam iętaj iż bogowie obdarzają  nas nadludz­
kiem  szczęściem by tem  srożej później ukarać.

Jakoż w krótce potem  sa tra p a  persk i z S ardes z ła ­
pawszy Polykratesa kazał go ukrzyżow ać. Z ginął 
więc śm iercią najhaniebniejszą. N iedługo po nim 
Amasis straciw szy w zrok u m a rł opłakując swego 
przyjaciela. Amasis nie był z królewskiej rodziny 
lecz ty lko  kapitanem  w służbie kró la E g ip tu  Ilo fra  
im ieniem , ŵ czasie więc gdy król ów w y sła ł go r a ­
zem z a rm ią  na podbicie oaz, ażeby w ygubić zbyt 
potężną kastę wojowników, żołnierze znużeni 
trudnościam i i zniecierpliw ieni zbuntow ali się. A m a­
sis w żarcie rzek ł do nich:

— Przyjaciele! wy wiecie jak i ze muie wesoły



człowiek, obierzcie m nie królem  a lepszego nie 
znajdziecie.

Żołnierze którzy A m asisa dla jego dobrego hum o­
ru  nadzw yczajnie lubił', okrzyknęli go królem  pomi­
mo in tryg  wodzów. W rócił więc do E g ip tu , zrzucił 
H ofrę który u m arł w w ięzieniu, i został królem . Po 
jeg o  śm ierci w targnął Kambizes kró l perski do k ra ­
ju , pobił syna Arzasisa (B am nita) zdobył E g ip t i po­
n iszczył św iątynie jego w  barbarzyńsk i sposób. Za 
jego następców  nic nie budowano nowego. Po zw y­
cięstwie A leksandra W . nad P ersam i, pow rócił lud 
egipski z nową m iłością do starego siedliska bogów, 
a  za panow ania A leksandra i F ilipa A ridensa odno­
wiono w nętrze św iątyni w Luxor i K arnak .

Za panow ania Ptolom enszów w róciły  się dobre 
czasy dla sztuki egipskiej, lecz daw ne znaczenie 
Teb przeniosło się do Memfis gdzie osta tn i F a rao n o ­
wie i n a  A leksand ryą  gdzie P tolem eusze rządzili, 
a gdy za panow ania Sotera I I  m iasto zbuntowało się 
przeciw  niem u, obiegł je  i po trzechletniej obronie 

zdobył i zburzył. Już za czasów S trabona było 
ono tylko częściowo zam ieszkałe i ta k  tóż je s t jesz­
cze dzisiaj.

Z m iasta  n ic  nie pozostało , jego gliniane m ury 
i domy rozsypały się w racając do ziem i z k tó re j by­
ły  zbudowane.

Dziwna rzecz, że będąc w dolnym  E gipcie, z owe­
go olbrzym iego m iasta  Memfis, k tó re  o wiele później 
od Teb kw itnęło , oprócz gruzów i jednego g ran ito ­
wego pom nika nic więcej nie w idziałem , podczas 
gdy w T ebach  p o zo sta ły  praw ie wszystkie głów niej­
sze św iątynie. M iasto Teby m usim y sobie przed­
staw ić ja k o  zbudow ane z m ułu  Nilowego. Do dziś 
d n ia  budu ją  się dom y w Egipcie z tego m ułu  
w kształcie  ceg ie ł uform ow anego. W  częściach nad 
Nilem położonych nad e r ścieśnionych, domy były 
u a  4 i 5 p ięter wysokie z m ałem i oknam i i zam yka- 
nem i okiennicam i kolorowem i z drzew a w k ra tę  wy- 
rzynanem i. W ierzch dom u w m iejsce pochyłego 
dachu posiadał cyną w yłożoną te ra sę  p ła sk ą  z otwo­
rem  w środku dla p rzec iągu  św ieżego pow ietrza do 
w nętrza domu. C zasam i budowano jeszcze po nad 
ta ra sa  p łask i dach n a  słupach.

U l i c e  były wązkie ja k  tego k lim at w ym aga, dla
chłodu, niekiedy naw et pokry te m atam i u góry dla 
n iedopuszczania słońca i ochrony bazarów  jak  to 
i dziś jeszcze w w iększych m iastach  E g ip tu  widzićć 
m ożna. W  bazarach  tych znajdow ały się rozm aite 
rzeczy i kosztow ności, k tó re  groby tebańskie w pra­
wdzie niewszystko w rzeczyw istości lecz w rze ­
źbach i m alow idłach nam  przechow ały.

I  tak : owe w yściełane krzesła  ja sk raw ych  kolo­
rów, łóżka w postaci lwów i szakalów , m etalowe 
ręczne zw ierciadła, z ok rąg łem  lustrem , którego r ą ­
czka w yrzeźbioną osobę przedstaw ia . D ziś naw et 
widziałem  podobne zw ierciad ła u n iektórych A ra­
bów. Tam  znajdow ały się także m ałe wytworne 
i śliczne naczyńka do przechow ania czarnej farby, 
k tó rą  E gipcyanki, ja k  to i dziś jeszcze pow szechnie 
tu  czynią, m alow ały b rw i i czarny pierścień koło 
oka aby je w iększein i ognistszem  uczynić. Dalćj 
bogaty wybór a labastrow ych  i bronzowych waz, 
ozdoby ze szk ła  z p ięknem i kolorowemi ry su n ­

kam i.
Tam  także sprzedaw ano peruki, k tóre powsze­

chnie sta ro ży tn i E g ipcyan ie  ta k  m ężczyźni ja k  i ko­
biety nosili, nie żeby p o trzeb a  w ym agała, bynaj­
m niej, lecz było to  modą. E gipsk ie zaś dziewczęta 
nosiły  włos zczesany g ładko  z jednej strony  czoła 
po za ucho, ja k  na m alow idłach które się w Tebach 
zna jdu ją  w idziałem . Nawet te raz  jeszcze dziew­
częta Koptów, p raw dziw ych  potomków starych  
E g ipcyan , przechow ały ten zwyczaj czesania ja k  to 
często tu  widuje; bardzo im z tem  do tw arzy bo też

są  piękne!aCóż powiesz na to W andziu że tu  w G ór­
nym E gipcie między Koptam i, m ali chłopcy noszą 
w łosy ostrzyżone po nad czołem  n a  polski sposób 
i zu p e łn ą  k rakow ską kerezyę, cen tkam i naw et w y­
szyw aną.

Je s t to zapew ne pozostałość po E g ipcyanach , bo 
arabsk ie  dzieci wcale inaczej się noszą. L tc z  w róć­
my do m alowideł grobowych.

S ą tam  rozm aite wyroby jub ilersk ie , z obrazem  
św iętego S carabeusa (chrząszcza) z praw dziwem i 
i im itow anem i drogim i kam ieniam i: zło te koszyczki, 
sreb rne  szkatu łk i w ykładane złotem , hebanowe p u ­
d e łeczka  ozdobione kością  słoniową, figurki bogów 
ta k  m aleńkie i de likatn ie  wyrobione, że tylko za 
pomocą m ikroskopu można ocenić ip o d z iw iać  tę  za­
chw ycającą robotę snycerską. W szystko o czem ta  
piszę, nie je s t  w yjęte z fantazyi, lecz tylko w iernym  
opisem w rażeń i scu lp tu r ja k ie  się w grobach k ró ­
lów i g a lery aeh  świątyń,, T ebańskich  przechowały. 
W szelkie zajęcia tego pracow itego narodu  odbyw ały 
się na u licy , jak  to po dziś dzień je s t tu  zwyczajem.

N a jednej ze znaczniejszych ulic siedzi hand larz  
drobiu  w budzie, wywiesiwszy rzędem  oskubane już 
gęsi. Zaw ieszona sk ó ra  oznacza szyld szewca, k tó ­
ry  k ra jąc  rzemień, p rzy trzym uje go zręcznie palca­
m i u nóg, lub odgryza d ratw ę zębam i.

W  L uxor zdarzyło mi się w idziććł stare  trzew iki 
eg ip sk ie  znalezione w grobach; je s t to  rodzaj p an to ­
fli sp iczastych  i co dziw niejsza są szyte n a  sposób 
dzisiejszego modnego obuw ia z m ałą  różnicą 
tylko.

Gdy zaś kupcy n ie m ają  nic do roboty  w  w ar­
sz ta tach  i sklepach, to p rzepędzają  czas g ra jąc  
w pewną grę n a  deszczułce lub w in n ą  ,,m ora“ zw a­
ną, k tó ra  do dziś dn ia w E g ipc ie się przechow ała. 
G ra  ta  po lega na tem , iż każdy z obu grających  wy­
c ią g a  równocześnie u praw ćj ręk i pew ną ilość pal­
ców i w ym aw ia liczbę, a k tó ry  z nich u tra fił sumę 
w yciągniętych  palców u rą k  obydw óch, ten  w y­
g ra ł.

U dajm y się te raz  głów ną ulicą n a  k tórćj z oby­
dwóch s tro n  sta tuy  stoją, ku m ostowi łączącem u za­
chodnią część m ia s ta  ze w schodnią jego stroną. Tam 
roi się od m nóstw a okrętów  tow arow ych naładow a­
nych zbożem , bydłem , i naczyniam i glinianem i, te- 
mi sam e mi k tóre dziś jeszcze w K eneh fab ryku ją  
a k tó re  w całym  E g ip c ie  do przechow ania wody 
s łu ż ą . P ełno tu  rozm aitych łódek  i okręcików, nie 
wiele różn iących  od tych k tóre dziś są  tu  w użyciu. 
W  jednem  m iejscu rozsuw ają się okręta  i lekkie 
łó d k i papyrusow e robią m iejsce dla złoconej wy­
tw ór nej gondoli R am sesa M ejam un, k tó ra  z purpu- 
rowemi żaglam i poruszana se tk ą  w ioseł, zdąża w tę  
stronę. W  pośrodku  król n a  tronie, za  nim  klęczy 
służący trzym ając  w ręk u  olbrzym i w achlarz z piór 
stru sich . M onarcha zdaje się dum ać może o polo­
w aniu na lwy, k tóre na zew nętrznej stron ie jego  
św iątyn i są  przedstaw ione, gdzie jed en  lew (wije się 
pod  ko łam i jego  rydwanu, podczas gdy drug i ugo­
dzony s tiz a łą  w ogrom nych skokach ucieira, a król 
z oszczepem  w ręku  zw raca się w ty ł, aby ugodzić 
trzeciego  doń biegnącego.

Gdzie bogatsi swe m ieszkania mieli, m iasto p rzed ­
staw ia się nie ta k  ścieśnione i ocienione ogrodami. 
Z nacznym  je s t ów ogród  egipski z a lta n k ą  ocienio­
ną w inem  w pośrodku, albo lekkiem i arkadam i 
z kolum n około k tórych w inograd  się okręca, z jego 
a lea m i w których  naprzem ian palm a daktylowa 
i w achlarzow a się zm ieniają, z jeziorem  porosłem  
k w iatam i lotosu, i z przedziwnem i bram am i w eg ip­
skim  stylu.

W e w nętrzu  willi w szystkie pokoje wychodzą na 
galerye z kolum n prowadzące w podwórzec, ocienio­
ny drzewam i.

Pokoje są ozdobione zachwycająco pięknem i o r ­
nam entam i i m alow idłam i, k tóre z ta k ą  świeżością 
groby tebańskie nam  przechow ały, że nie można 
wyjść ze zdum ien ia m yśląc iż istotnie liczy się ich 
na tysiące la t. Zdaje się że w willi odbywa się 
uczta, n a  k tórej zaproszonym  gościom obw ijają g ło ­
wę i szyje w wieńce z lotosu i kw iat ten w rękę po­
dają. Cały chór dziew cząt w ygryw a na gitarze, 
harfie podwójnej i piszczałce, trąc a  w tam buryna, 
śpiew a wesołe piosnki akom paniu jąc klaskaniem  
w ręce, jak  to do dziś Almee i Gam azis tancerk i 
w  G órnym  Egipcie czynią Gdy zaś po uczcie go­
ście do gry  zasiędą, to nic je s t ta  owa zwyczajna 
,,m ora“ lecz g ra  na deszczułce z czarnem i i białem i 
figuram i k tó rą  to g rą  król R am zes ze. sweini córkami 
zw ykł by łzabaw iać się, w edług pozostałych a przed­
staw ia jących  to obrazów.

Lecz n a  osta tek  skosztujm y w ina, k tóre nam  
dziew czyna służebna w zbyt skrom nym  kostiumie 
podaje, z niesm akiem  je d n a k  odsuniem y czarę, w i­
no to  bowiem zm ieszane je s t z żywicą jak  to  i teraz 
jeszcze Grecy czynią k tórzy  ten  zwyczaj od E g ip ­
cyan przejęli. W  naczyn iach  też znalezionych w ru ­
inach  m iast egipskich  pozostał aż do dziś dnia po 
w yschnięciu w ina silny osad żywicy.

W ino tak ie pijałem  w A leksandryi dość często 
i po przyzw yczajeniu nieźle mi sm akow ało.

N a  tem  kończę na dzisiaj opisy Teb, jeżeli to was 
nie znudziło, i życzycie sobie dalszego c iągu , to pisz­
cie mi a ja  zawsze znajdę nieco wolnego czasu aby 
odsłonić waszym  oczom zasłonę pokryw ającą zw y­
czaje i h isto ryą tego starożytnego uarodu.

W tym  czasie studyuję tćż trochę h ieroglify  i s ta ­
ro E gipsk i język, dow iedziałem  się więc wiele no ­
wych rzeczy. B adam  też i spisuje spostizeżen ia 
nad  K optam i m iędzy k tó rem i obecnie żyję, będę 
więc m ógł uczynić zadość waszćj ciekawości co do 
tego  ludu, lecz to ju ż  później bo te raz , jak  was ko­
cham  b rak  mi czasu a chciałbym  jak  najprędzej li­
sty w ysłać żeby niedługo odebrać odpowiedź o k tó ­
r ą  proszę by równie b y ła  obszerna jak  dawniejsze.

P osełam  m apkę ru in  Teb, z pomocą której ł a ­
twiej odtworzyć w w yobraźn i olbrzym ie to niegdyś 
m iasto.

Tahta 11 kwietnia 1879  r.

Zaledwo wróciłem z wycieczki do pustyni Libij 
skiej, po odebran iu  listu  z domu pośpieszam  n a ­
ty ch m iast zaw iadom ić kochanych Rodziców, że je ­
stem  zdrów i powodzi mi się dobrze, proszę więc 
o mnie się nie troszczyć i zupełn ie być spokojnym i. 
W o sta tn im  czasie nie p isałem  często, bo nie by­
łem  pew ny co z sobą zrobię. Już m iałem  udać się 
do K airu  w tem  doszła mnie wiadomość że tam  j a ­
kieś n iepokoje zaszły.

Do Suez na te raz  się nie udaje d la  pewnych po­
wodów, a że tow ar w szystek sprzedałem  i trochę od­
poczynku po trzebu ję po ty lu  rozm aitych trudach, 
osiadłem  więc tu  w T a h ta  na pewien czas aby pó­
źn iej n a  nowo puścić się w św iat za in te resam i. 
Lecz niech kochani rodzice nie myślą że je s tem  bez 
zajęcia. P racu ję  i m am  dobre w ynagrodzenie tak 
że pobyt tu  nic m nie nie kosztuje. ,

P oznałem  się tu  z m isionarzem  pew nym  T yro l­
czykiem : polubiliśmy się bardzo i pom agam  mu o ile 
m ogę w olną chwilą w jego za trudn ien iach . J e s t  tu  
także pewien F rancuz d y rek to r  m łyna parowego, 
k tóry  chciałby wziąć m nie za pom ocnika lecz na 
to nie mam ochoty. Jegom ość ten chce mieć mnie 
u siebie a i M isionarz także: oba mi p roponują m ie­
szkanie lecz ja  więcej lub ię Ojca G erarda , choć Mr. 
M agniette jak  i jego  żona są nader d la  m nie u p rz e j­
mi. Tym i dniam i rozpocząłem  większą robotę dla 
p ropagandy  m issyjnej w Rzym ie, te raźn ie jszy  P a-
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pież, bowiem zażądał karty geograficznej z dokła- 
dnem oznaczeniem wszystkich stacyi missyjnych. 
Na prośby więc Ojca G erarda i Prefekta z Kairu 
przyrzekłem wymalować tę mapę, roboty więc i to 
dosyć trudnej mam sporo, a staram  się doskonale to 
zrobić aby Ojciec Święty po przeczytaniu nazwiska 
Polaka u spodu rysunku był z roboty zadowolony. N a­
turaln ie iż zapłaty za to nie żądałem chociaż mi 
proponowali.

Miasto Tahta nie zbyt daleko od granicy Nubii 
a u stoku pustyni libijskićj położone, obrałem dla, 
tego na miejsce pobytu, ponieważ jest to mieścina 
cicha i spokojna, a w pobliżu znajdują się blizko za­
bytki staro egipskie, które często odwiedzam: mają 
bowiem one dla mnie interes nieprzezwyciężony. 
Największą jednak część czasu przepędzam nad 
książkam i, postanowiłem bowiem nauczyć się jeży­
ka arabskiego nietylko aby nim mówić lecz oraz" pi­
sać i czytać. Adres na bście własną ręka pisanv 
pokazuje iż postępy czynię. Jest to jeden z najbo­
gatszych języków klóre znam, lecz bardzo trudny 
z powodu braku samogłosek, trzeba je  więc z g ło­
wy do wyrazu dodawać i tak up kstążka  poarabsku 
znaczy kitab pisze się zaś (ktb) słowo wszyscy zna­
czy kulu  a piszę kl i t. p. Co do m nie to dzięki Bo­
gu ze zdrowiem wszystko dobrze bo tóż i klimat tu ­
tejszy przepyszny, żadnej wilgoci, deszczu jeszcze 
nie widziałem, a ciepło w Styczniu i Lutym jest jak 
u nas we Wrześniu; w Marcu tylko wieją pasraty 
przynoszące massy piasku, a w Kwietniu rozpoezv- 
nają się upały zwrotnikowe. Żniwa już się rozpo­
częły a z nimi i dostatek, oj bo tóż tego potrzeba,
® nędzy jaka  tu panowała i jeszcze panuje pojęcia 
nie macie. Zeszłego bowiem roku wody nie było, 
więc cały plon przepadł, na ten rok zaś stary Nil 
nadzwyczajnie grun ta  użyźnił. Chwała Bogu, bo 
aż s;ę 9erce krajało na widok tych tłumów zgło­
dniałych błądzących jak wyschłe szkielety po uli­
cach miast i wiosek.

Postaram  się o wyszukanie trochę najpiękniej- 
szój pszenicy, i prześlę kochanemu Ojcu na próbę, 
może się ona uda u nas, zdaje mi się jednak iż ją 
trzeba siać na wiosnę bo nie wiem czy by zimę na­
szą zniosła. Co się mej wycieczki do pustyni doty­
czy to nas zawiodła, owe ruiny bowiem nie były 
wcale starożytne. Lecz za to nazbierałem trochę 
rzadkich roślin które zamyślam przesłać do K rako­
wa dla mego dawnego profesora. Całą podróż od­
byłem bez przypadku i zabawiłem się polowaniem: 
kiiku lisów pustyni podobnych nieco do naszych 
lecz mniejszych i ładniejszych, parę hyen z których 
jedną ja  sam ubiłem, szakal i trochę ptactwa, stano­
wią nasze trofea.

Zajęcia moje tutaj są dosyć różnorodne, p. Ma- 
guiette dyrektor młyna prosił mnie o udzielanie 
algebry i lekcy i jego małemu synowi: zgodziłem 
się na to za dobrem wynagrodzeniem, wszelkiemi 
sposoby s tara  się przyciąguąć mnie do siebie. 
Ojca G erarda znów uczę p0 francuzku, a od niego 
douczam się włoskiego: jest to już piąty ję2yk k tó ­
rym dobrze mówię, i teraz dopiero poznaję ile zdol­
ności lingwistycznych Bóg mi udzielił.

Wszyscy się tu  dziwią że w tak krótkim czasie 
wyuczyłem się tylu języków, ale bo tóż tutejsi mie­
szkańcy są ciemni ja k  tabaka w rogu, więc tedy jak 
mówi przysłowie „między ślepemi jednooki królem11 

Gdybym chciał każdego uczyć z tych co tego żą­
dają to nawet 50 godzin dziennie nie wystarczyłoby 
na to. Szczególniej zaś mają manią angielszczyzny 
bo jak  wieści krążą, ma Anglia wziąć E gipt, język 
angielski byłby więc nieodzownym dla każdego 
ehcącego dostać jaką  posadę lub utrzymać się przy- 
tój k tó rą  zajmuje.

Możecie mi więc wierzyć że mając oprócz handlu,

którym zawsze się zajmuje, tyle jeszcze innych z a ­
trudnień, często długo w noc siedzę zatopiony jak 
stary rabin nad księgami kabahstycznemi i cza­
sem jak  Mneżin wiernych na ranną modlitwę zwo­
łuje a ja  siedzę jeszcze nad czytaniem i ile razy 
imię H ator w hieroglifach wyczytałem, staje przede 
mną jej obraz z świątyni Deudery. Doprawdy że 
nigdy chyba tyle nie pracowałem; od niejakiegoś 
czasu bow iem opanowała mnie Egipto-mania, i przez 
dziwną igraszkę fan tazji zdaje mi się że żyję śród 
tego od lat tysiąca zuikuionego narodu. Oznaka 
chorobiiwa, ale niedarmo jest w Stambule przysło­
wie: „Każdy co z Egiptu przybywa cierpi na głowę1- 
Historyą Egiptu znam jak  swoją w łasną i tak zży­
łem się już z pomni ami i pamiątkami tego narodu, 
że bardzo będzie mi żal opuścić go kiedyś.

(d. n.)

Zima w Paryżu.

O s ta ję  rank iem ; sen czy  m ara?

N ie Śmiem w ie rz jó , p a trzę  chw ilę... 
B arw a n ieba  tak a  azaia ,

Na ulicv śniegu tylel

$w iat u to n ął w tćj kurzaw ie,
Ale w dus:y  coś mi błysło,

G dzie ja  jestem ? Czy w W arszaw ie,
Czy nad m oją b iałą  W isłą?

Senna z łuda!.,, próżno ro ję ,

l a m  m róz w kleszczach ziem ię trzym a, 
Lecz bezpieczne tam  pokoje,

W nich przs najm niej śniegu nie ma.

-^u > S '1)’ czasem  zajrzeć raczy,
1 'ejże w p l;sy  i swawole.

G ospodarzy tu  inaczej,
T u  tryum fów  jego  pole,

Pary ż  błyszczy na św iat cały,

L ecz  m a w oknach szpar bez liku. 
W d arł się przez n ie  śnieżek biały,

N ocą na mym siad ł stoliku,

, Zw ilgła k a r tk a  rozpoczęta.
M oje księgi pod nim m okną,

W ięc przybiegam  do n a trę ta ,
I  w yrzucić chcę za okno.

W  tern on  szepnie mi do ucha;

„Stój! ty nie znasz m ego rodu,
M nie szalona zaw ierucha 

Przytoczy ła  tu  od  wschodu.

„N ie  m arszcz proszę na m nie czoła, 
S łodkie  wieści niosę tobie,

J tim  u cichych drzwi kościoła,

N a twój m atk i p rzy siad ł g rob ie ,

;,A ż m nie w icher w ziął w obroty ,
G n a ł n a  lasy n a  doliny;

Ja m  cbruściane widział pło ty ,
W id z ia ł wioski twej kom iny!*

Ileż  s tru n  mi w duszy trącał

W szystk ie w jeden  chór zabrzm iały,
Z ócz mych try sk a  h a  go rąca ,

Pod nią s topn iał śnieżek b ia ły l

S. z Ż. D.

Kronika Paryzka.

(C iąg dalszy).

August Gomte bierze sobie za zadanie odnowić 
niejako umysł ludzki wprowadzając go na drogę 
prawdy. Uważa on teologią 7& umierającą, filozo­
fią za um arłą; jedne tylko nauki ścisłe jaśniejące 
większem niż kiedykolwiek blaskiem. Zdrowy roz­
sądek, powiada, nakazuje zerwać z przesądami da- 
wnemi, wyrzec się mrzonek ideału, prawd absolut­
nych, i ująć żywot społeczeństwa w formuły przy­
stępne dla rozumu, wytworzone na podstawie praw d 
matematycznych. Tym sposobem wszystkie nauki 
wypływać będą z jednego wspólneg ogniska, stosując 
p,a?,dy wydobyte ze zjawisk świata nieorganiczne­
go i organicznego do życia społecznego.

Wszelkie hypotezy odrzucone raz na zawsze i je ­
dynie tylko pewniki w zięto za podstawę dalszych 
badań. Usiłowania rozwijać się będą jedynie 
w granicach możliwości, ze starannem  usunięciem 
zachcianek do zbadania dokładnego istoty rze­
czy.

Dopóki jest mowa o ogólnych zasadach nauko­
wych, dopóty niektóre pomysły A ugusta Comte nie 
rażą, ale obudzają w stręt w teoryach dotyczących 
człowieka i głównych dogmatów religijnych. Wolna 
wola na przykład ma być tylko zwierciadłem dają- 
cern obraz zewnętrznego porządku. Wszelkie poję­
cie o niezawisłości osobistej nowy prawodawca usu­
wa starannie, powiadając: posiadamy tyle wolnój 
woli, ile kamień rzucony z góry, zbliżający się do 
środka ziemi przyspieszonym biegiem. Walkę 
z namiętnościami uważa za urojenie bez żadnego 
znaczenia rzeczywistego.

Stosownie do nauki Galla, mózg tylny, gdzie jest 
siedlisko namiętności, ściera się z mózgiem przed 
nim, jako twórca zdolności umysłowych. Tak jak 
w naukach filozoficznych wyraz przyczyna, tak zno­
wu w polityce i moralności wyraz prawo, powinien 
być stanowczo usuniętym.

Przedziwną jednak sprzeczność, i wbrew dotych­
czasowym rewolucyonistom socyalnym, August 
Comte wkłada na jednostkę rozmaite zobowiązania 

- towarzyskie; ta  jednak część jego pracy jest nad­
zwyczajnie ciemną i niezrozumiałą. Zachodzi je ­
dnak pytanie: jakim  sposobem człowiek może do­
pełnić zobowiązania, jeżeli posiada wolność kamie­
nia spadającego z góry? Co jeszcze ważniejsza, 
jednostka ma ponosić obowiązki na siebie w kładane 
bez praw do spełnienia ich obowiązujących.

System podobny wskrzesiłby już nie wieki śre­
dnie, ale przedstaw iałby rząd turecki jako wzór g o ­
dny naśladowania. Wyobrażenia podobne nie m o­
gą nas dziwić, ponieważ wedle filozofa francuzkiego: 
ludzko, ć jest tylko wyższym stopniem zwięrzęcości. 
Zupełny materyalizm okryty jest tu zręcznie wyo­
brażeniami niby duchownemi

August Comte często w pracach swych wspomina
0 życiu szlachetnych zmarłych nobles Srepasses;
1 o Wielkiój Istocie Grand-Etre, mającej być przed­
miotem czci religijnćj. Dwa więc główne dogmaty 
chrześciańskie. Bóg i nieśmiertelność dusze, na po- 
zór ocalone zostały. Rzeczywiścis tylko na pozór 
autor chcąc być zgodnym z samym sobą, odrzuca 
wszelką nadnaturalność, wszelką ideję nieujętą ro­
zumem ludzkim.

W tak ciasnych obrębach, nie podobna ująć idei 
zasadniczych, bez zupełnego unicestwienia tako­
wych.

Bóg też i nieśmiertelność duszy sprowadzone do
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warunków ziemskich, rozpłyi ęły się vr nicości, za­
pewniając teni samem zupełne zwycięztwo m ater- 

jalizmowi.
Nieśmiertelność nie jest wcale udziałem wszyst­

kich, a jedynie tylko ludzi posiadających przymioty 
pozytywne. S iła ożywiająca człowieka ulega nico­
ści, jeżeli w rozwoju nie zdobyła odpowiednich w ła­
sności, do stanowienia cząstki ludzkości pozytywnój. 
Okoliczność niebardzo zastraszająca: wedle nauki 
proroka pozytywistów zupełna nicość i mniemana 
nieśmiertelność są prawie tożsamością i nie ma mię­
dzy niemi rzeczywistej różnicy. W ynalezioną za to 
została nieśmiertelność podmiotowa, nie mająca 
w sobie nic przedmiotowego. Zmarły pozytywista 
w całem znaczeniu tego wyrazu, przechowa swój 
byt za pośrednictwem wspomnienia żyjących, uwy­
datnionego w słtt« :e, pochwałach, szacunku i m iło­
ści jakich był przedmiotem. Największe jednak 
przymioty nie zapewniają człowiekowi żywota po­
śm iertnego osobistego. Wraz ze śmiercią ciała gi­
nie wszystko, z wyjątkiem wspomnienia nadającego 
pozorną nieśmiertelność. ' Autor jest m ateryalistą 
w calem znaczeniu tego wyrazu, pomimo tego daje 
teoryą nieśmiertelności duszy; nie wierzy w Boga 
a wskazuje nowe zasady nauki o Boga.

Jak ie  jest określenie W ielkiej Istoty  czy ‘też 
W ielkiej Bogini, dwa te bowiem miana używane 

są na przemian. Otóż W ielką Istotą  jest ludzkość 
i pojęcie tego rodzaju jest niejako filozofią historyi 
pozytywizmu.

Keligia pozytywna jest według tego ostatecznym 
Qiby celem prac i wysileń wszystkich wieków. Je- 
dynein prawem pewnem w historyi jest postęp po­
wolny ale nieprzerwany. Po epoce objawienia czyli 
teologicznej, według autora, n astąp ił okres przej­
ściowy, rewolucyjny, oparty na metafizyce, wiodą­
cej bezpośrednio w objęcia pozytywizmu.

Okres teologiczny, powiada, składa się z trzech 
działów: pierwszy oznaczony mianem fetiszyzmu, 
drugi politheizmu, trzeci nareszcie monotheizmu.

W czasach pierwotnych człowiek pozbawiony d o ­
świadczenia płynącego z historyi, nie zdolny jeszcze 
do tworzenia pojęć oderwanych, zaludnił świat fi. 
zyczny siłam i podobnemi do jego własnych zdolno­
ści umysłowych. Ludzkość uległa niejako rozpro- 
szeniu we wszeehświecie. Człowiek, przymioty 
znajdujące się w nim samym cz.cił w kam ieriu  lub 
drzewie, chociaż powinien był je czcić w samym so 
^ e- Przy wyższym dopiero stopniu rozwoju umy­
słowego, skoro ten okazał się zdolnym do wytwo­
rzenia ideału, człowiek ogołocił twory m ateryulne 
z przymiotów bóstwa, i pomieścił je w sferach za- 
ziernskich nazywanych Olympem. Nie um iał się 
Jednak wznieść do pojęcia jedności Boga! mitologia 
grecka, wytworzyła niezliczoną ilość bożków z oczy- 
szezoną naturą  człowieka, i z d< daniem różnyeh 
8‘ł i środków nadprzyrodzonych. Na wschodzie do­
piero silne przeobrażenie się idei, dało początek
roonotheizmowi.

Jehowah Mojżesza znaczy epokę w której rozbu­
dzane coraz bardziój sumienie ludzkości, poczuło 
jedność Boga. Zarys Wielkiej Istoty zaczyna się 
wychylać z łona zamarłych wieków, i w tera zna­
czeniu Mojżesz jest zwiastunem innego proroka 
w osobie Augusta Comta.

Jehownh Mojżesza znajduje się w okolicach nad­
zwyczajnie odległych, i dopiero z chrystyanizrnem 
schodzi na ziemię, jednocząc się z naturą  czło­
wieka.

Ludzkość w miarę swego rozwoju oczyszczało co 
raz bardziej pojęcia dotyczące swej własnćj natury, 
podstawiając siebie sam ą, zamiast istot nadprzyro­
dzonych, która napróżno przywoływała z niepojętćj 
nicości.

Metafizyka niweczy dawne wyobrażenia religijne 
nie umiejąc zbudować nic nowego. Zaciera w su ­
mieniu człowieka poczucie istot nadprzyrodzonych, 
zastępując je  nicotreślonemi i niepojętemi wyobra­
żeniami, pod nazwą pierwotnej przyczyny, nieskoń­
czoności i bezwzględnej idei.

Za pośrednictwem panteizmu tworząc Boga 
z połączonych sił świata materyaluego, metafizyka 
wraca niejako do fetyszyzmu; w deizmie znów 
przyjmującym Boga z odrzuceniem objawienia, n a ­
daje religii chrześciańskiej piętno chorobliwe, 
a w atheizmie przeczącym bytu Boga, dajeńow ody 
wyraźnćj nielogiczności. Metafizyka przeto jak  każde 
przeczucie zniknie w czasie niedalekim, ustępując 
miejsca pozytywizmowi, którego siła zasadza się na 
dążeniu ze świadomością, do celu, do którego wieki 
poprzednie zm ierzały bezwiednie.

W ypada jednak oznaczyć bliżej znaczenie m iana 
Wielka Istota  czy też Wielka Bogini.

Pozytywizm nie zajmuje się wcale badaniem 
pierwotnśj przyczyny bierze rzeczy tak jak są nie 
troszcząc się ani o ich stan poprzedni, ani też o p ra ­
wa wedle jakich wytworzone zostały.

Spostrzegając na ziemi rodzaj ludzki, który po­
trafił odnieść zwyeięztwo nad wszystkiemi, innemi 
tworami, a po części ujarzmić same siły natury , 
przyznaje mu niezaprzeczoną wyższość, będącą pod­
stawą dzierżonćj władzy.

Nadto August Comte przyznaje w najprzedniejszej 
rasie ziemskiej, cudowny przywilej łączenia prze­
szłości z teraźniejszością za pośrednictwem pam ię­
ci, a teraźniejszości z przyszłością za pośrednictwem 
wnioskowania. Znalezionym więc został bogaty 
m ateryał do wytworzenia W ielkiej Ido ly  zbiorowej, 
będącą obszerną nader rzeczywistością. Myśl ludz­
ka obejmując łatwo wyobrażenie jedności rodu ludz­
kiego, posiadła przez to niewątpliwe uczucie so li­
darności, tak  z poprzedniemi jako też z następnemi 
pokoleniami. Grzechy przeszłości ciężą na naszych 
barach w sposób nieraz bardzo dotkliwy, a czujemy 
mimowolną potrzebe serca, wytwarzania podwalin 
dla przyszłego ludzkości dobra, i obawę pomówienia 
nas o obojętności w tym względzie.

Dziedzictwo przenoszony z jednych pokoleń na 
drugie, udowadnia jasno byt jedynej Wielkiój Is to ­
ty będącej jednością rzeczywistą, a tą istotą jest ro ­
dzaj ludzki.

Pascal, Condoreet i Leibmtz przysposobili Augu­
stowi Comte m aieryały do wy tworzenia nowej reli­
gii. Pascal przez upodobnienie całćj ludzkości do 
jednego człowieka który ciągle się rozwija i dosko­
nali.

Condoreet przez wykrycie praw spajających silnie 
przeszłość z teraźniejszością, a teraźniejszość z przy­
szłością; Leibnitz wreszcie przez pojęcie ludzkości 
jako całość w postaci jednego ludu.

August Comte uważa te poglądy jako zwiastuny 
jego własnego systemu. Dla umysłów niedoświad­
czonych i nierozwiniętych należycie, każe rozważać 
ideję rodziny i ojczyzny, jako stopnie pośrednie 
wiodące do poznania całój prawdy. Tym sposobem 
nieznacznie przywykamy do stopniowego rozważa-- 
nia Wielkiój Istoty której częściami składowemi są 
wszystkie pokolenia, przeszłe, teraźniejsze i przy­
szłe.

Jedność zbiorowa powstaje na każdej plauecie, 
z połączenia dowolnego istot najdoskonalszych, ob­
darzonych siłą dośrodkową conwergent.

August Comte dzieli ludzkość na dwie części: je-, 
dna obejmuje żyjących, czyli ludność przedm ioto­
wą, druga ludność podmiotową to jest zmarłych 
i mających się dopiero narodzie. Przyszłe pokole­
nia jako nie będące jeszcze rzćczywistością z łatwo­
ścią mogą być usunięte, pozostają więc tylko żyjący

i zmarli. Żyjący mogą uledz wielkim zmianom 
w objawach swego ducha, lem więc sa nem są rze­
czywistą treścią Wielkiej Istoty zmarli, bo pozosta­
wiwszy po sobie wspomnienie, żyją w tem wsp»- 
muieniu będącem nieśmiertelnością subjektywną. 
Samolubi i pasożyci różnego stopnia, u trącając siłę 
dośrodkową, nie biegną ku Wielkiój Istocie, nie bę­
dą więc stanowić jej cząstki ginąc w nicości. Ni­
cość jednak i życie tylko we wspomnieniu są do 
siebie nadzwyczajnie podobne, potępieni więc przez 
Comta nie są pozbawieni, ściśle wziąwszy, zbyt 
wielkiego szczęścia i z łatwością mogą się pogodzić 
z przypadającym  im losem. W ogóle pozytywiści 
nie cofają się przed ostatecznościami wypły wające- 
mi z ich teoryi. August Comte stawiwszy zasadę: 
życie dla drugich zapewnia nieśmiertelność, przy­
puszcza, że rozstrzyga wszelkie ztąd wypływać mo­
gące wątpliwości.

Siedliskiem zatem wytworzonego w ten sposób 
bóstwa, są nasze sumienia, i tam właśnie powinniś­
my mu oddawać cześć należną. Dowodzenie nie ze 
wszystkiem zrozumiałe, dla lepszego określenia go 
Comte okazał się nader twórczym, wskazując niedo­
wiarkom drogę pełną powabu. Wielka Istota, po 
wsada. zuajduje swoje uosobienie na ziemi, w posta­
ci kobiety.

Płeć tkliwa le sexe afjectif jest przedmiotem na­
szego uwielbienia a zarazem czci religijnój. Mię­
dzy nami a W ielką Istotą nie ma przyjemniejszego 
pośrednika nad kobietę. Dla uzyskania jednak 
wyższego stopnia rozwoju, potrzebuje ona zupełnie 
i w całem znaczeniu wyzwolić się z pod przewagi 
męzkiój. Na odwrot rodzaj męzki zagrożony odję­
ciem mu prawa ojcowstwa, straci widocznie na zna­
czeniu. W tym względzie August Comte tworzy 
hypotezę, ja k  sam mówi, śm iałą. I rzeczywiście 
nader śm iałą, niepodobna bowiem określić ją  bliżej 
dla zbytniej jaskrawości. Ciekawych odsyłamy de 
jego dzieł, mianowicie stronnicy 68 i 276 czwartego 
tomu, gdzie powezmą wiadomość o przypuszczalnej 
zmianie fizjologicznej, i sztucznem powiększaniu 
ludności.

Tym sposobem kobieta niezależnie od mężczyzny 
zostawszy matką rodu ludzkiego, stanie się tym go­
dniejszym pośrednikiem; mężczyzna oczyszczony 
z namiętności zwierzęcój, zdobędzie szybko wyższy 
stopień rozwoju.

Oto jest ogólny zarys Wielkiej Istoty mającej za­
stąpić Boga ehr/eściaóskiego.

(d. u.)

K O B E S P O N D E N C V f l  Z P A R Y U

W chwili gdy to piszemy wytworny Paryż naj­
smutniejszy przedstawia obraz. Od miesiąca przy­
cisnęła go tw arda zima jakićj miasto nie pam ięta od 
lat pięćdziesięciu. W prawdzie mrozy nie przechodzą 
dwudziestu centigradów, lecz na Paryż i tego za 
wiele. W zimie tutejszej nie szukać tego poetyczne­
go uroku jak i ożywia nasze północne zimy. Nie wi­
dzimy tu nigdy błękitnego nieba ni słonecznych 
promieni: jeśli słońce pokaże się na chwilę, to tylko 
w postaci żółtćj kuli, na tle ołowianych obłoków. 
Paryżame przezwali je  trafnie holenderskim sercem. 
Na ulicach nie widać chyżych sanek, nie słychać 
brzęku dzwonków, włóczą się tylko ciężkie sześcio- 
konue omnibusy, i to w bardzo ograniczonój liczbie, 
powozy i fiakry więzną w pośród zasp śnieżnych. 
Na trotuaraeh ogromna ślizgota, każdy stąpa ostro
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źuie, mimo to smutne wypadki powtarzają się bez 
nstanku; nie zliczyć by rąk i nóg połamanych. W do­
mu znów inna plaga, wiatr dmucha przez szpary 
drzwi i pojedynczych okien; gaz palić się nie chce, 
ru ry  pozamarzały, zapasy węgla i drzewa wyczer- 
pały się w mieście, nowych sprowadzić trudno. Na 
targach pustki, brak jarzyn i mleka słowem pier­
wszych do życia potrzeb. Chłodno głodno i ciemno, 
taki obraz przedstawia piękny Paryż.

Stan atmosfery w płynął z konieczności na modę 
owe jaskrawe ptaki, o których mówiliśmy przed mie­
siącem znikły zupełnie z toczków 'i kapeluszy, jako 
niezgo dne z ponurą barwą nieba, miejsce ich zastą­
piły zgrabne czapeczki z niskiego połyskującego fu­
terka, obłożone skonksami, czarne pióro strusie lub 
skrzydełko, stanowią całą ich ozdobę;

Burnusy i paletoty z futrem zastąpiły wszelkie 
inne okrywki. Na burnusy przyjęta zarówno, g ład ­
ka czarna materya, jak  i kaszmir. Jedne okładają 
w koło skonksami, lub innym czarnym futrem , dru­
gie pod spodem tylko podbite biliśłkami albo popie­
licam i, paletoty długie, obszerne ż kieszeniami po 
bokach, zakładane na p iersi'robią zwykle z wigoniu 
czarnego lub innnej zimowej tkaniny.

W magazynach jednak , panuje ożywienie, z po­
wodu noworocznych kolend i nadchodzącego karna­
wału. Mieliśmy właśnie sposobność, widzieć piękny 
dobór strojów, przygotowany w F eiit Saint Thomas 
na wielką zabawę w IJypodromie, urządzoną przez 
prasę paryzką, w celu wsparcia dotkniętych powo­
dzią Murcyjczyków. Ogromna sala mieszcząca 
w sobie 20,000 osób, oświecona światłem elektrycz- 
nem, otw ierała pole do najświetniejszych popisów 
pod względem mody. Stroje któreśmy widzieli były 
tćż arcydziełem gustu paryzkiego. N ie były to 
stroje balowe, zabawa bowiem rozdzielona na dwie 
części, do północy miała charakter widowiska, po 
którem  nastąpił bal kostiumowy wyższe towarzy­
stwo nie brało udziału w tym ostatnim  poprzestając 
na pierwszej połowie zabawy.

Z pomiędzy przygotowanych sukien, podobała 
nam  się szczególniej atłasowa koloru ciemno-brązo- 
w ego. Przód cały pomarszczony w poprzecz, koń­
czył się u dołu zaprasowaną falbanką. Nad nią szła 
półłokciowa plisa aksam itna tegoż samego koloru, 
a powyżej w znacznym odstępie druga podobna plisa.

Tylne bryty zakończone falbanką, tworzyły długą 
powłokę. S tanik  do tego długi aksamitny, zacho­
dzący na biodra nie łączył się z przodu, lecz zapinał 
na klapki, ozdobione z każdej strony dwoma złote- 
mi guzikami, pod spód szła kamizelka, a raczćj p la­
stron atlasowy. Rzęsista fryza koronkowa okalała 

szyję z pod atłasowych mankietów wychodziły boga­
te rusza.

Inna równie wspaniała suknia, złożona z aksam i­
tu  i adamaszku czarnego, m iała przód aksamitny, 

przemarszczony w poprzecz. W odstępach naszyte 
były torsady, przerabiane paciorkami z lawy. Na to 
od boków do tyłu spadała długa powłoka adam asz­
kowa w wielki desm  czarny na czarnem . Stanik 
z takiejże m ateryi z bawetem, otw arty z przodu, 
objęty był pasm anteryą. Pod nim kam izelka aksa­
m itna, sp inała się na rząd szmukleiskich guzików. 
Mankiet, aksam itny sięgał prawie do łokcia z pod 
spodu wychodziła rusza z koronki alansońskiej 
w żołtawem odcieniu; takaż fryza otaczała szyję.

Do ubrania głowy, przygotowano mnóstwo m an­
tyl hiszpańskich, z czarnćj i białej blądyny. Po­
nieważ zabawa m iała hiszpański charakter, większa 
część pań wystąpiła w m antylach, podpiętych różą, 
lub ztotemi, a nawet brylantowemi szpilkami. Dzię­
ki wzmocnionym zwią-kom z Hiszpanią, pewni je s te ­

śmy że mantyle .te zyskają powszechną wziętość 
podczas zimy.

W innym magazynie widzieliśmy bardzo ładne 
suknie bałtm e dla młodych osób, przygotowane na 
karnaw ał. Jedna z nich m iała spódniczkę tarla- 
tanową białą nagarnirow aną ruszam i i plisami 
z atłasu, w tyle podpiętą w fantastyczne festony. 
Stanik do tego atłasowy) biały z bawetem, zacho­
dzący na  biodra tw orzył w tyle długie karoko na 
kształt fraczka. Pod stanikiem  była upięta chu­
steczka z podwójnej iluzyi, chusteczki te powszech­
nie dziś przyjęte do balowego ubrania. Stanik nie 
miał wcale rękawów, tylko wąziuchną ruszkę. Za to 
poniżej ram ienia szła opaska z atłasu, zwana man- 
cheron , nagarnirow ana tarlatanom. Takie manche- 
ro r iy  stanowią nowość tegoroczną. Położone bliz- 
ko ramienia, łąezą się od spodu ze stanikiem, wąz- 
ką elastyką, inaczćj spadałyby na łokieć.

Inna suknia, dla młodćj m ężatki tiulowa biała ca­
ła  układana w bufy przybrana była pasami 
z brokatelli w różnych kolorach, przerabianej złotem. 
Stanik cały z brokatelli, ozdobiony alansońską ko­
ronką. Takież mancherony suto ugarnirow ane ota­
czały rękę pod ramieniem, zastępując miejsce rę­
kawka.

Do tego ubrania, przygotowana była na wejście 
wizytka z białćj wełnianój tkaniny, w biały jedwa­
bny deseń, ze spadającemi rękawami. Garnirunek 
tworzyła długa jedwabna frendzla, zdobna rzędami 
pereł. Takaż frendzla naszyta u szyi, zastępowała 
kołnierz.

A tłas  w ogóle wielkiej używa wziętości w tym 
roku, w wielkich magazynach widać stosy spódnic 
atłasowych z plisowanemi u dołu falbankami. Spó­
dnice te używane pod suknie tak  jedwabne ja k  i ka­
szmirowe. Do mniejszego ubrania, widać spódnicz­
ki z czarnej inateryi'lub  fularu; białe zupełnie za­
rzucone.

Kaftaniki aksam itne czarne, do sukien czarnych 
jedwabnych, coraz się bardziej upowszechniają. Mo­
da to nadzwyczaj praktyczna. Można tym sposo­
bem, odświeżyć zużytą suknię, a co ważniejsza kaf­
tan ik  aksam itny może służyć do kolorowych nawet 
spódnic. Robią go bądź z gładkiego aksamitu, 
bądź też z wyciskanego w maszynie. Noszą także 
kaftaniki z kaszmiru tureckiego mieszanego j z j e ­
dwabiem.

K am izelki równie jeszcze używane jak  w roku ze­
szłym, z tą  jednak różnicą, że stanik teraźniejszy 
nie otwiera się nigdy do dołu, ale łączy się z sobą 
i tworzy razem  długi bawet, kamizelka widoczna 
tylko w górze stanika. Do sukien gładkich w eł­
nianych, robią je z kolorowćj tkaniny tureckićj: 
przód spódnicy .ubrany bywa odpowiednio. Takiż 
m ankiet ogromny wykłada się prawie do połowy 
rękawa.

Miejsce kołnierzyków zastępują kryzy z tiulu kre­
py albo koronki, od kryzy wykłada się na dół, lek­
ko umarszczona koronka, W ielkie krawaty z mu- 
szlinu, koronki i wstążki, w odeienin kości słoniowej 
spadają od szyi do połowy stanika. Nie zdobią ich 
kw iatam i jak w roku zeszłym, przypinają tylko z ło ­
tą  broszą.

Do mniejszego ubrania, podwiązują kołnierzyk 
długim i szerokim krawatem z fularu surrah  j w dro­
bny turecki deseń. Końce u uiego ogarnirowane 
koronką. N a ulice przyjęte kraw aty sznelowe w róż­
nych kolorach, niektóre przerabiane złotem.

Moda czepeczków coraz więcćj znajduje zwolenni­
czek, noszą je w rozmaitym rodzaju, wiele tak ko­
lorowych jak  białych obszywają futerkiem. We 

i wszystkich magazynach widzimy śliczne chusteczki

z fularu surrah , lub kaszmiru ze złotem, objęte 
w koło koronką, do upięca na głowę, co ładnie 
i fantastycznie wygląda.

Zawiadomienie.
Po wielu trudach i przeciwnościach, ogół uznał 

wreszcie użyteczność zakładów rękodzielniczych dla 
kobiet, dla tego aby wzrastającej sympatyi godnie 
odpowiedzićć, powierzyłam dalsze kierownictwo 
szkoły rzemieślniczej osobie, pod każdym wzglę­
dem odpowiedniej do postawienia zakładu na  
stopie użytecznej krajowi, nie zaniedbując niczego 
co korzyść i wygodę zapewni. Wzywam przeto 
wszystki" zamówione uczennice, aby się zgromadzi­
ły na nowe kursa rzemiosł, rozpoczynające się 
z dniem ósmego stycznia r. 1880.

Przełożona szkoły rękodzielniczćj dla kobiet.
Agnieszka B u fle .

Nowe wydawnictwa.
Robinson Kruzoe opracowany dla młodzieży z ry­

cinami kolorowemi wyszedł nakładem  Centnerszwe- 
ra  w W arszawie.

W ydaw nictw o zabawek i gier pedagogicznych 
w Warszawie, przygotowało na Gwiazdkę Modele 
geometryczne, brył i kryształów  dodane są do tego 
24 tablic i oddzielnie objaśnienia, wskazówki i uw a­
gi. Cena rs. 1 ko: 60.

H istorya L ite ra tu ry  Polskiej w zarysach dla 
młodzieży napisał K. W ł. Wójcicki. Dziełko te 
w treści starannie ubożonej przedstawia rozwój pi­
śmiennictwa naszego od najdawniejszych czasów aż 
do dni dzisiejszych. Przeplatane opowiadaniami 
różnych szczegółów z życia pisarzy, nietylko z po­
żytkiem ale i z przyjemnością wielką przez uczącą 
się młodzież może być czytane. Cena rs. 1 kop. 50.

Poezye Antoniego Pileckiego, zeszyt pierwszy 
obejmuje czternaście urywków pochlebnie świadczą­
cych o zdolnościach młodego autora.

Przyjacie la Dzieci Nr. 5 2  w y s z e d ł  z druku 
i zawiera:

Olsztyn (z drzeworytem). — Kolenda (wiersz). —  Obrazki 
z przeszłoś 3i. —  Czyny nauczające. W  Dodatku powie­

ściowym: Utrapienia chińczyka w Chinach.

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w W arszawie kop. 7 5 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

A dres■ Do JST. G regoroiricza. Ulica
Chmielna Nr. 1530 (nowy 20).

Tygodnika Rolniczego Nr. 5 2  w y s z e d ł  z druku 
i zawiera:

Poradnik o chodowli bydła. —  Przegląd weterynaryjny. 
—  Przegląd pism  rolniczych zagranicznych. Przestroga  
dla sadowników. Żywokost pastewny. Powtórne odra­
stanie kapusty zwyczajnój. —  Kronika rolnicza.   W ia­

domości krajowe i handlowe.

Prenumerata wynosi:
w W arszaw ie, kw artaln ie  rs . 1 kop. 2 0. 

na Prow incyi, „  rs. 1 kop. 5 0 .

Adres-. Do Redakcyi Tggodnika llo ln ic se -
go w Warszawie, Ulica Chmielna N. 1530 (20).

Do dzisiejszego N -ru  T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się  
dodatek  z drzew orytam i.

H 03B 0H EH 0 R E llSyPO K ) BapmaBa, 18 /feKaOpa 1879 r. Redaktor J. K. Gregorowicz W ydaw ca E. Skiwski. D ruk E. Sk iw sk iego , Chm ielna N. 1530 r20.

Ilodttek.
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VILLA HORTENSIA.
PRZEZ

Antonio Caccianiga
PRZEKŁAD Z W ŁOSKIEGO

przez J. B,

i .

Z pomiędzy różnych villi rozrzuconych wśród gór 
Brianza, villa H ortensia odznaczała się poważno 
roajestatycznem wejrzeniem; mało jednak była zna­
na, z powodu swego odosobnienia, gdyż zbudowana 
była na stromem, osamotnionem wzgórzu. Tak 
przed, jak  po wydarzeniach jakie opisać mamy, p a ­
łac sta ł ciągle zam knięty i pusty, sam tylko park 
i oranżerya utrzymywane były ciągle starannie? i k o ­
sztownie, na równi z najbogatszem i zamieszkanemi 
villami.

Tyrolczyk, Franciszek W entcr, poczciwy czło­
wiek i dobry ogrodnik, którego staraniom powie­
rzone było utrzym anie parku i oranżeryi, jedno ty l­
ko miał zmartwienie, mianowicie: oto pan jego 
i właściciel bogatej villi, nigdy nie przybył do niej 
podziwiać prześlicznych krzewów które  chodował 
tak troskliwie, a które rosły i kw itnęły jedynie dla 
niego samego — oraz dla ptaków, pszczół i motyli. 
Ponieważ jednak  jak najregularniej przysełano mu 
z Mediolanu tak  należne zasługi jako też aż nadto 
dostateczne fundusze na staranne utrzymanie ogro­
du, wywiązywał się z tego zadania z sumienną gor­
liwością, przechodzącą wszelkie pochwały.

Położenie tój villi jest nader malownicze. Na 
szczycie wzgórza, odbijając od błękitu nieba, z po­
śród ruin feudalnych, sterczy wysoko stara wieży­
ca. w- której sowy i puszczyki zak ładają  swe gnin- 
zda. Strome pochyłości, po których tu  i owdzie 
Wyrastają rzadko krzaczki poogryzane przez kozy, 
dosięgają lesistej płaszczyzny, pokrytej nierozwikła­
ny siecią różnych pnączów, tak poplątanych z sobą, 
iż wnosić to każe iż chyba nader rzadko stąpa po 
nich stopa ludzka. Do lasku tego dotyka park oto­
czony murem, i zajmuje całą prawie powierzchnię 
tej samotni. W środku parku wznosi się pałac 
dziwnej architektury, wraz z różnemi przynależyto- 
ściami i przepyszną cieplarnią. F asada pałacu, 
zwrócona na południe, panuje po nad okolicznemi 
wzgórzami, a widok z nićj nadzwyczaj rozległy; da­
leko, daleko, widać jeziora wyglądające jak  niebie­
skawe wstęgi, wijące się po zielonój płaszczyźnie.

Przed perestylem roztacza się rozległa murawa, 
przybrana koszami prześlicznych kwiatów; szeroka, 
piaskiem wysypana aleja, otoczona z obu stron 
rzędem drzew stuletnich, wdzięcznie przerzyna mu­
rawę i prowadzi do ciężkiej żelaznej kraty, po nad 
bram ą którćj wznosi się herb hrabiów Castelbreno, 
którzy od kilku już wieków są posiadaczami tej 
miejscowości. To dziedzietwm znakomitej rodziny 
przerzyna droga blizko kilom etr długości mająca, 
i utrzymuje kommunikacyę tej villi z wielkiem trak ­
tem i sąsiednim miasteczkiem.

Ostatni potomek znakomitej rodziny Castelbreno, 
młody hrabia Cipriano, m iał zaledwie lat dwadzie­
ścia. Od kilku miesięcy m ieszkał w pałacu swoim 
w Mediolanie; zazwyczaj zaś wielkie dochody od 
swego kilko-milionowego m ajątku, w ydaw ał w P a ­
ryżu, Londynie, w Neapolu, wr Rzymie lub gdzieś 
w morskich kąpielach, utrzym ując się z przepychem 
tonąc w rozkoszach i zbytkach.

Pewnego dnia, ku końcowi października, F ran c i­
szek W inter zajęty był przenoszeniem roślin |z ogro­
du do cieplarni, gdy w tem doręczono mu list na  
którego kopercie, obok adresu, napisane było: bar­
dzo pilno. Zaniepokojony, rozpieczętował go pręd­
ko i przeczytał, poczem zaczął ta rgać  się za włosy 
i biegać w tę i ową stronę, m rucząc jakieś oderwa­
ne wyrazy, których zadziwieni robotnicy zrozumićć 
nie mogli. Mówił biegle po włosku, ale w razie 
niezwykłych wzruszeń lub kłopotów odzywał się za­
wsze po niemiecku, i chcąc wiedzieć co mu się s ta ­
ło, trzeba było czekać aż ochłonie z pierwszego 
wrażenia. W yraz jego twarzy zdradzał że tym ra­
zem chodziło o coś nader ważnego, bo nie przestawał 
mruczeć coś i targać się za włosy. Nareszcie poj­
mując że bądź co bądź trzeba się poddać losowi, za­
wołał robotników aby im oznajmić co stało w liście.

Oto o co chodziło. In tendent hrabiego pisze mu 
z Mediolanu, że niezadługo odbędzie się ślub h ra ­
biego Cipriano, i poleca mu przygotować wszystko 
jak najlepiej na przybycie młodej pary, która posta­
nowiła spędzić w villi H ortensia swe miodowe mie­
siące. Wiadomość ta  niespodziewana wprawiła 

j w rozpacz poczciwego ogrodnika, różne myśli i uwa- 
i gi snuły mu się po głowie: żenić się w końcu jesie­

ni i przyjeżdżać na wieś!... co za szalony pomysł... 
oj! ci wielcy panowie, zawsze miewają jakieś dzi­
waczne fantazye... kto słyszał przyjeżdżać na wieś 
gdy kwiaty już przekwitnęły i kiedy trzeba poprze- 
nosić je  do cieplarni aby czasem nie przemarzły... 
przyjeżdżać gdy liście opadają z drzew, łąk i pożół­
kły i nadchodzi pora deszczów!... dopieroż to pię­
knie się tu  przedstawią opróżnione z kwiatów ko­
sze i drzewa ogołocone z liści'?... a! i te ulice zaście­
lane nieustannie opadającemi liśćmi!... To mi dopie­
ro!.., nie wszystko to jedno mu było żenić się 
podczas pięknćj pory roku,., mogliby nasycić swe 
oczy tą  bogatą roślinnością i najpiękniejszemi, naj­
rzadszemu kwiatami... A teraz, co ja  tu pocznę?... 
taka  uroczysta chwila!... Żebyć przynajmniój był 
mnie choć sześć miesięcy tem u uprzedził o tem, był 
bym się s tara ł ta k  rozłożyć zasiewy, aby mi całe 
kwatery teraz właśnie zakwitnęły... ale tak  niespo­
dziew anie!..

, O! bardzo to łatwo prędko się ożenić... inna 
rzecz z kwiatam i... a! rozpacz bierze na samą myśl 
że jedne tylko indyjskie chryzantemy kwitną teraz, 
i jak  tu ustroić ogród na przybycie młodój pary?...11 
i na razie nie widział innój rady jak  targać i szar­
pać swe włosy.

Ochłonąwszy jednak z pierwszego uniesienia, za­
czął poważnie zastanawiać się nad tem trudnem  za­
daniem; gdy już robotnicy się rozeszli, udał się do 
swego pokoju i widząc że chodzi tu o jego honor, 
całą noc spędził bezsennie, rozmyślając jak  ma so­
bie radzić.

Z nadejściem poranku powziął już stanowcze po­
stanowienie. Jak  tylko przyszli robotnicy, kazał 
im obłożyć kosze z kwiatami ciepłym nawozem, po- 
urządzać budki z desek i kraty  z osiny, oraz powy- 
dobywać z szop maty i dzwony szklanne, aby osła­
niać niemi na noc najdelikatniejsze rośliny, dla 
uchronienia ich od przymrozków. W  przedsionku 
i na schodach poustawiał wielkie, zawsze zielone 
rośliny, a w pokojach rozstawił żardiniery, które 
miały być zapełnione kwiatami przed samym przy­
jazdem młodych państwa, aby mogli zaraz na wstę­
pie rozkoszować się ich widokiem i napawać wo­
nią.



W rzeczywistości, biedny Franciszek cudów pra­
wie dokazał, i zabawnie było patrzeć na jego minę, 
jakby wodza zwycięzcy. D zięki swej biegłości 
i znajom ości ogrodniczćj sztuki, przeszedł sam sie­
bie, wychodząc zwycięzko z walki z przyrodą: w i­
dząc jak pomimo zimnej nocy, gdy klosze i budki 
zostały  zdjęte, róże jaśniały w całym  blasku, ró­
żnobarwne kwiaty otwierały sw e kielichy, a helio- 
tropy m iłą woń roztaczały w powietrzu, m ożna było  
m yśleć że zima pokonana, ustępowała z placu.

Pew nego wieczoru nadjechały powozy z pakunka­
mi i służbą, która oznajm iła że ślub m iał się naza­
jutrz odbyć w Mediolanie, i że zaraz po odbyciu ko­
ścielnego obrządku, hrabia Cipriano wyjedzie do 
villi z m łodą żoną, tak aby stanęli w niój przed po­
łudniem.

Od rana już wszystko było gotowe na jego przy­
jęcie: z kuchni rozchodziły się apetyczne wyziewy; 
w ogrodzie i w pokojach świeżo rozkwitnięte kwiaty 
roztaczały woń upajającą; służba przybrana w czar­
ne fraki i białe krawaty oczekiwała na przybycie 
młodej pary.

Franciszek wydawał ostatnie rozporządzenia ro­
botnikom; kończył układać bukiety; sprawdzał czy 
najmniejsze, najodleglejsze uliczki były wygracowa­
ne i usypane piaskiem , czy wszystkie kwiaty były 
w należytym porządku. Zdawało mu się że każdy 
zwiędły lub zżółk ły listek, odpadający od gałązki 
kamieniem spadał mu na serce, i uprzątał go tćż co 
prędzej.

Dwunasta w ybiła a hrabiego z żoną nie było  
jeszcze. Franciszek przechadzał się niespokojny 
po ulicach parku, godziny wydawały mu się n ie­
skończenie długie, nadsłuchiwał bacznie czy nie 
dosłyszy turkotu powozu; biało ubrany kucharz 
staw ał co chwila we drzwiach kuchni, patrząc ku 
drodze i tupiąc nogami z niecierpliwości.

Zegary wydzwoniły, drugą, trzecią, czw artą g o ­
dzinę, oczekiwanych państwa jak nie ma tak nie 
ma. N ie jednokrotnie wszyscy zostawali zawiedze­
ni. Jadą!... jadą!... wołano, aż tu ukazywał się tylko 
wóz wracający z pola. Go im się  m ogło wydarzyć? 
i każdy w ygłaszał jakieś dom ysły, ale kucharz co­
raz więcej niepokoił się o swe sosy a ogrodnik  
o kwiaty, bo nie w ątpił że po tak pięknym dniu, 
w nocy nastąpi przymrozek. Już wietrzyk w ieczor­
ny otrząsał listk i z kwiatów, nim noc minie, w szyst­
kie te piękne przygotowania które go tyle koszto­
w ały trudów, obrócą się w niwecz!

Noc zapadała, w szyscy coraz więcćj się niepoko­
ili; dziwiło ich że hrabia Cipriano nie zawiadomił 
o zmianie postanowienia. K oniecznie nasuwało się 
przypuszczenie że zapewnie zdarzył się jakiś stra­
szny wypadek: może konie poniosły i wr otchłań ja­
ką strąciły powóz!,.. Po długićj naradzie, służący 
postanowili czekać jeszcze godzinę, a jeźli nie przy­
jadą w tym przeciągu czasu, posłać na zwiady 
um yślnego posłańca. Pozam ykali okna, zapalili 
kandelabry we wszystkich pokojach i czekali przed 
bramą. Biedny branciszek znowu ponakrywał 
kwiaty dla ochrony od zimna, i nareszcie gdy już 
cały ogród zapełniony był budkami, kloszami i m a­
tam i, dał się słyszśó  turkot nadjeżdżającego powozu 
a nareszcie św iatło latarni jego dozwoliło rozpoznać 
liberyę hrabiego Castelbreno.

Ogrodnik załam ał ręce z rozpaczy: służba rzuciła  
się  otworzyć drzwiczki, i z n iem ałem  zadziwieniem  
zobaczyli że z powozu w ysiadła tylko sama hrabina, 
z panną służącą.

Już od rana w sali jadalnej stó ł zastawiony b y ł 
z wykwintnym przepychem . W ielkie kandelabry 
jasne rzucały blaski na kryształy, srebro i p orcela­

nę, na przeróżne miejscowe i z Paryża sprowadzone 
desery i przysm aki —  ale hrabina nie spojrzawszy 
nawet na to wszystko, kazała się zaprowadzić do 
swego pokoju i podać tylko filiżankę bulionu —  po- 
czem odprawiła pannę służącą. Kucharz więc i pi- 
wniczy, nie byli szczęśliwsi od ogrodnika.

W szyscy oczekiwali z najżywszą niecierpliwością  
ukazania się panny służącej, aby się coś dowiedzieć 
od niój, i gdy ją  tylko posłyszeli na schodach, wy­
biegli naprzeciw niój zarzucając pytaniami:

—  Cóż się to stało?... Co to wszystko znaczy?... 
Gdzie pan hrabia?... czy ślub się odbył czy nie?...

—  Ślub odbył się  jak najformalniej i najuroczy- 
ściej, tak przed Bogiem w kościele jakoteż przed  
syndykiem  Mediolanu;"poczem m iało miejsce skro­
mne śniadanie i młodzi małżonkowie pożegnali ro­
dzinę i wsiedli do powozu; ja umieściłam się przy 
stangrecie. Państwo spokojnie rozmawiali z sobą, 
aż m inąwszy kilka ulic i nie dojechawszy do roga­
tek, pan kazał zatrzymać konie i wysiadł, mówiąc 
do żony: ,,Dobrze więc... zaczekaj na m nie w Mon­
za, w hotelu pod S okołem , przybędę tam niebawem; 
uścisnęli się za ręce i pan rzekł do stangreta: jedź 
dalój jak pani hrabina rozkaże.

,,Stangret zaciął konie i pan hrabia zn ik ł nam 
z oczu. Przybywszy do Monza, mówiła dalój F io­
rina, pani kazała dać sobie oddzielny pokój i zam­
knęła się w nim; stangret w yprzągł konie i cały 
dzień stał przed bramą paląc fajkę i rozprawiając 
ze służbą hotelową, a ja słuchałam  ich gadaniny 
i spacerowałam po parterowej sali. Nie mając co 
robić, odczytałam kilkakrotnie ogłoszenia kolei że­
laznej, nauczyłam  się na pamięć godzin przypływu 
i odpływu statków kursujących po jeziorach i po 
morzu Środziemnem, i m ogłam  się napatrzeć rozle­
pionym po ścianach rysunkom, odtwarzającym naj­
znakom itsze w świecie hotele. Przypatrywałam się. 
wszystkim  wchodzącym i wychodzącym z hotelu, 
z niektórymi nawet rozm awiałam, z tych A nglik  
jakiś oznajm ił mi n aw et po pięciu minutach rozmo­
wy, że chciałby ożenić się ze mną.,, ale pomimo 
wszystkich tych rozrywek, dzień ten wydawał mi się 
nielitościwie długi. To też łatwo wyobrazić sobie 
z jakim  pośpiechem pobiegłam do pani hrabiny, od­
dać jej nadesłany do niej telegram; przeczytała go 
nychmiast, pokwitowała z odbioru tłumiąc west­
chnienie wydzierające się z jój piersi i starając się, 
ale nadaremnie, ukryć łzy stojące w jój oczach Ka­
zała zaprzęgać natychm iast... i oto jesteśm y... i nic 
nie wiem w ięcej!...“

Ma się rozumióć że podobne objaśnienia nie zado- 
wolniły nikogo; to też do późnej nocy rozprawiano 
o tem, każdy robił jakieś wnioski i przypuszczenia, 
aż nakomec cała służba udała s ię  na spoczynek, 
pocieszając się nadzieją że lada dzień wszystko wy­
jaśnić sie musi.

I X .

Dzień zaświtał. Jasne i pogodne niebo zapowia­
dało piękny jesienny poranek, gdy m łoda hrabina 
otworzyła okno sw ego pokoju i stanęła  na balkonie 
zwracając oczy ku drodze do Mediolanu. P liszka  
św iergocząca wesoło na gałązce mimozy, nagle za­
przestała śpiewać, zadziwiona ukazaniem się tego  
nadspodziewanego, uroczego zjawiska. Jasne w ło­
sy spadały w długich splotach na jej biały negliż, 
błękitne, w dal zapatrzone oczy, były nieruchome 
jak u posągu; na bladej twarzy w idniały ślady bo- 
leśnej bezsenności: pierś ciężkim  podnosiła się od­
dechem. Któż m ógłby odgadnąć myśli miotające-

duszą tej młodej dziewicy, opuszczonej w sana dzień 
ślubu...

Któż ona była?
Hrabianka Berta d’Anzano, dzieckiem będąc 

utraciła ojca. Matka jej, sama znękana kłopotami 
nader zawikłanego spadku, wyrobiła w sobie prze­
konanie że kobieta może się znaleźć w bardzo tru- 
dnem położeniu, jeźli wcześnie, bardzo nie nauczy  
się jej znać świat i ludzi i samej sobie umieć radzić. 
Chcąc przygotować córkę do wszystkiego co tylko 
m ogłoby ją spotkać w życiu i do walki z niem przy­
sposobić, podróżowała z nią po całćj Europie, dając 
jój poznać nietylko pomniki ale zarazem i społe­
czeństwo zwiedzanych krajów: odkryła jej intrygi, 
pożądliwości, podstępy światowe i namiętności rzą­
dzące ludźmi, o ile można było wykazać je młodej 
dziewczynie. Taka am erykańska edukaeya, sprzecz­
na ze staremi przesądami, odsłania kobiecie czeka­
jące ją w7 życiu niebezpieczeństwa, ucząc zarazem  
mężne stawiać im czoło.

W ykazując jej zgubne następstwa próżności, 
prowadzącej do upadku niedoświadczonych m ęż­
czyzn a szczególniej kobiety, zaszczepiła jój od 
młodości skromne gusta i zam iłowanie zajęć podno­
szących um ysł i serce po nad płoche upodobania 
i m ałostki. Kazała uczyć córkę muzyki i rysunku; 
wzbudziła w niój zam iłowanie do czytania dobrych, 
pożytecznych książek, odnoszących się do nauk mo­
ralnych, historyi naturalnej i botaniki.

W  licznych podróżach swoich, Berta poznała  
zwyczaje i obyczaje, oraz różne maski zawsze je­
dnakich osłaniające ludzi. W Paryżu napatrzyła  
się na najniespodziewańsze zm iany w polityce 
i w modach; w Petersburgu dostrzegała gw ałtow ne  
wrzenie namiętności, mimo ostrego klimatu północy; 
w Londynie, n ęcił ją  cichy spokój rodzinnego ogni­
ska; w Neapolu uciechy i przyjemności po za-domo- 
wego życia; w Rzymie podziwiała w spaniałe zg lisz­
cza zamarłej przeszłości — ale m usiała go opuścić 
uciekając przed malarią.

Zwiedziwszy tak pod skrzydłem  macierzyńskiej 
opieki całą prawie Europę, Berta zapragnęła w y ­
poczynku i obie panie postanowiły wrócić do swej 
ojczyzny i spokojnie osiąść w Mediolanie. N iesz­
częściem , hrabina d’Anzano, dobra i troskliwa m at­
ka, zachorowała ciężko i umarła w kilka dni po po­
wrocie, i m ałoletnią jeszcze córkę zostaw iła sierotą. 
Przygarnął ją szczerze i przyjął do domu sw ego, 
daleki krewny i opiekun, baron Jlario de Montferra- 
no, ale sam zajął się w yłącznie uporządkowaniem  
spadku i administracją jej majątku, całą zaś pieczę 
nad m łodą hrabianką zdał na żonę swoją, która 
m iała zastąpić jej matkę.

Baron żaglow ał po oceanie życia, miotając się 
nieustannie między podagrą a giełdą, gdy jedua zo­
staw iła go w spokoju, druga zaczynała dręczyć. 
Od zwyżki lub zniżki wartości, od ataków lub 
przerw w atakach podagry, zależał sąd jego o spra­
wach tego świata. Tak więc politykę cenił według 
giełdy, ludzi w edług nóg.

Żona jego, baronowa Elenora, zajmowała się n ie­
ustannie tera tylko co odnosiło się do konwenansów  
towarzyskich; tv całem postępowaniu swojein trzy­
m ała się drobiazgowo przepisów najsurowszćj ety­
kiety, sądziła w szelk ie uczynki ludzkie ze stanowi­
ska konwenansów, a z tój wychodząc zasady, naj­
szlachetniejsze czyny sprowadzała do nader małych  
rozmiarów, a przeciwnie b łachostki podnosiła do 
potęgi. I tak, uaprzykład, uczęszczała do kościoła, 
nie dla tego aby m iała wiarę i czuła potrzebę mo­
dlitwy, ale dla tego że dobry ton nakazuje być reli­
gijną. N ie potępiała mężatki mającój kochanka,



ale uw ażała za nieprzyzw oitość afiszować się tem ; 
przyw iązyw ała n iesłychaną wagę do koloru sukni, 
lub rękaw iczek, do sposobu przyjm ow ania i p rzed­
staw iania się w św iecie, p rzyjm ow ania i oddaw ania 
wizyt w w łaściw ych  dniach i godzinach. W  jćj 
przekonaniu, n iezbędna znajom ość życia jzasadzała 
się n a  tein, aby panow ać n ad  każdym  swoim  ru ­
chem i ważyć każde słowo, chodzić i trzym ać ręce 
w edług przyjętćj form y. Z jednego poruszenia wy­
daw ała  nieodwołalny sąd  o jak ie jś  kobiecie, a  o m ęż­
czyźnie ze sposobu noszenia kapelusza i zaw iązyw a­
n ia  k raw atu . Tylko to co było zupełnie com m e il  
f a u t  m ogło jć j się podobać; nie p rzy ję łaby  w swo­
im salonie najznakom itszego, najgenia ln ie jszego  a r ­
tysty, gdyby się tym  przym iotem  pochlebić nie 
mógł. Słowem  stanow iła  ona najzupełn ie jszą 
sprzeczność ze zm arłą  hrab iną Anzano, z kobietą 
wzniosłego um ysłu a  prostego serca, dobrą, ła g o ­
dną, praw ego charak teru .

B iedna B erta  podwójnie u czu ła  s tra tę  kocha jące j 
m atki, w obec tych dziwacznych przekonań barona 
i przesądów baronowćj, k tó ra  obchodziła się z n ią  
jakby  z jakąś dziką dziewczyną, g an iła  wszystkie 
je j pojęcia, słowa i ruchy, jć j otw arty i praw y c h a ­
ra k te r  i na każdym  kroku  d aw a ła  uczuć że nie p r z y ­
stoi aby m łoda panna o b jaw ia ła  swój sposób m yśle­
nia i swoje zdania, aby nie zachow yw ała się w tem  
odpowiednio do konw enansów  tow arzyskich. N atu ­
ra ln e  i niewym uszone obejście B erty  pobobało się 
wszystkim , co pan ią baronow ą gniewało do najw yż­
szego stopnia, unosiła  się i po tęp ia ła  n ieustann ie  
zm arłą h rab inę d ’Anzano, że tak  za n ie d b a ła  wycho­
wanie córki i dozwoliła je j nabrać  nieznośnych, tr i-  
wiainych naw yknień. C hcia ła  zm usić ją  do zm iany 
zasad i pojęć, nauczyć aby n a  zadane sobie py tan ia  
nie odpow iadała co myśli, ale ja k  n ak azu ją  św iato­
we form ułk i, aby n ig d y  się  n ie  śm ia ła  ale zaledwie 
tylko uśm iechała i n igdy się nie odzyw ała chyba 
tylko aby odpowiedzieć na zadane  sobie p y ta ­
nie.

B erta  zn o siła  to w szystko cierpliw ie i z podda­
niem , n a  pozór spokojnie, ale w g runcie  nużyło ją  
to  i dręczyło niewymownie, gorąco też p ragnę ła  wy 
zw olić się ja k  najprędzej z tej dotkliw ej n iew oli.

W domu baronostw a M ontferrano , byw ał często 
m arkiz Castelbreno, wdowiec w podeszłym  już w ie ­
ku, stryj h rab ie g o  C ipriano, i k łó c ił się nie raz 
z baronow ą o jej n iestosow ne, zbyt surowe obcho­
dzenie się z m łodą siero tą. U m iał poznać i ocenić 
szlachetny i praw y c h a rak te r  B erty , po jm ow ał jak 
nieznośną m usi być d la  nićj ta  opieka baronow ej 
i zapragnął koniecznie aby poszła za jego synowca. 
Ade cóż "kiedy nigdy n ie w iedział gdzie on je st 
i gdzie go szukać. W id y w ał go zaledwie parę r a ­
zy do roku w M ediolanie, pow ożącego pysznem i ru ­
m akam i zaprzągn iętem i do próżnego powozu, za ­
p raszał na obiad chcąc się dowiedzieć skąd  przyby- 
Wa i co porabia, ale zawsze praw ie jed n ak o w ą 
odb iera ł odpowiedź: przybyw am  z N eapolu, jadę do 
P aryża lub L o n d y n u . Ilekroć stry j napom knął m u 
0 zaszczytnem  spełn ian iu  obowiązków społecznych, 
hrabia C ipriano w zruszał ram ionam i: je ź li zaczy n a ł 
mówić o polityce, ziew ał; słow em  nie chciał słuchać 
o jak im bądź obow iązku k tóryby  mu narzu ca ł swe 
pęta, p rag n ą c  ja k  m ów ił żyć swobodnie, niczem  nie 
skrępow any.

—  M ogło to  uchodzić dopókąd zostaw aliśm y  pod 
rządem  austryack im , p rz e k ła d a ł mu stry j, obecnie 
je s t bardzo nagannem . Znakom ite rodziny pow in­
ny pod rządem  narodow ym  służyć krajow i; nie n a ­

leży usuw ać się od sw oich obowiązków i nazw iska 
swoje skazyw ać na zapom nienie...

— T ak , zapew nie... odpow iadał C ipriano, n iech­
że stry j w yrobi aby m nie zam ianow ano am b asa d o ­
rem  w Londynie, a  rzucę tu  wszystko i pojadę n a ­
tychm iast.

— D iavoloL. m ałych  rzeczy 'c i się zachciew a. Ni 
mniej n i więcej tylko am basady przy dw orze ce sa ­
rzowej Indy i... i to jedyn ie  aby cię sk łon ić żebyś 
nie w iódł dalej tak  próżniaczego życia.

— C hciałżebyś, kochany s try ju , abym  został kon­
sulem  uw ierzytelnionym  przy  rzeczpospolitej San- 
M arino

— K ochany  synowcze, n a  początek i to byłoby 
za wiele; powinno się zaczynać od najskrom niejszych 
posad, aby stopniowo stan ąć  u szczytu...

— A! rozum iem ... Z apew nie p ragną łby  stry ja - 
szek abym  w ycierał przedpokoje m inistrów , sta ra jąc  
się o najn iższą posadę, posadę przydzielonego do 
am basady... a  to w celu aby kiedyś z kolei zostać 
m in istrem .

— P raw isz  niedorzeczności. M ógłbyś z ła tw o ­
ścią służyć krajow i bez podejm ow ania żadnych .sta  
ra ń  o czyjekolw iek w zględy, gdybyś ty lko  sta le z a ­
m ieszkał w M ediolanie, zam iast ja k  Żyd wieczny 
tu łacz  włóczyć się n ie u s ta n n ie  po Europie. P raw ie  
nieznany je ste ś  w w łasnej ojczyźnie...

— Ależ, Boże mój! cóżbym robi! w M ediola­
nie.

—  M ógłbyś się ożenić.
—  Dobrze! i cóż dalćj? ...
—  D alej!., dalej ja k  tylu innych  służyć k r a ­

jowi.
—  Do -współki z żoną?...
M arskiz C aste lbreno  w zruszył ram ionam i.
— D opókąd będziesz w iódł tak ie  próżni acz e ż y ­

cie, zawsze będziesz do niczego. P osłuchaj mnie, 
C ipriano... P rzy stań  na to aby  s ta ry  stry j poszukał 
ci żony...

— Oho! założyłbym  się że je3t w yszukana i z n a ­
leziona.

— A! może
— Powiedz mi s try j przynajrnniój kto ona? ja k  

się nazywa?...
— Nic nie powiem dopókąd nie poweźm iesz s ta ­

nowczo zam iaru  ożenienia się.
— Niechże wiem przynajm niej czy ona jest b r u ­

netka , b londynka lub czerwono-włosa.
— B ardzo piękna b londynka.
— Bardzo mi to p rzykro  ale n ie  lubię blondy 

nek.
—  Dzieciaku!... n iby to  kolor włosów stanow i

0 w artości kobiety...
—  Najm ocniój przepraszam , ale myli się s try ja -  

szek; kolor włosów znaczy bardzo  wiele.
I  wypow iedział d łu g ą  rozpraw ę o w pływ ie cery

1 koloru włosów n a  usposobienie i uczucia.
Zacny sta rzec  chciał go koniecznie p rzekonać 

i nawrócić, ale n a  te ra z  przynajrnniój darem ne to  
były usiłow ania; jed y n ie  aby zbyt n ie  sprzeciw iać 
się stryjow i, m łody b rab ia  rze k ł w końcu:

— K ochany stryju,^obecnie nie mogę jeszcze od­
ważyć się n a  zakucie się w tak  ciężkie ka jd an y ... 
Ale jeźli przypadkiem  pow stanie kiedy w mojej g ło ­
wie myśl ożenienia się, p rzyrzekam  dać p ie rw szeń ­
stwo twojej pro tegow aućj.

Poczem  pożegnali się i rozeszli w najlepszej zg o ­
dzie.

W yszedłszy  od s try ja , h rab ia  C ipriano zap a lił 
cygaro i poszedł odwiedzić sw oją kochankę, m iesz­
ka jącą  w pobliżu publicznego spacerowego ogrodu.

S ara  Yves nie by ła klassyczną pięknością ale

m ia ła  jed n ę  z tych tw arzy które wielu mężczyznom 
podobają się stokroć więcćj niż najregularn ie jsze 
rysy. C zarne je j oczy ocienione d ług iem i rzęsam i, 
błyszczały palącym  ogniem  pod ślicznie narysow a- 
nemi, czaruem i ja k  law a brw iam i; m ia ła  m ały, z a ­
darty  nieco nosek, śliczne koralowe, o tw arte  nieco 
usta , p rzez  k tó re  ukazyw ały  się ząbki b ia łe  ja k  p er­
ły ; lecz najw ięcej u d erza ł w  jej tw arzy jakiś n ie ­
p rzep arty  pow ab, bardzo w yraźny d la  oczu, ale nic 
dającv"się opisać słow am i. Gęste kruczej czarno- 
ści w łosy, uw ydatn iały  jeszcze śn ieżną białość obli­
cza. W ysoka i szczupła ale pełna i k sz ta łtna , tak  
w obejściu jak  w każdym  ruchu posiadała wdzięk 
niezrów nany, pełen pańskości i w ykw intnej ele_an- 
cyi- Jej fckód zarazem  lekki i śm iały i zgrabne 
m aleńk ie nóżki, nęciły  n iep rzepartym  urokiem .

S ara  była F ran cu zk ą  H rab ia  C ipriano u jrz a ł ją  
po ra z  pierw szy n a  scenie jakiegoś te a tru  paryzkie- 
go i zosta ł o lśniony jej p ięknością. Przyzw yczajo­
ny zawsze do tego że w szelkie zaehciew ki jego ża­
dnych nie napo ty k ały  przeszkód, p ro sił jednego ze 
znajom ych aby go p rzedstaw ił pięknój aktorce, 
w tem  przekonaniu  że zostan ie p rzy ję ty  z radością 
a zam iarom  jego żadne nie z a g raża ją  tru d n o śc i. 
Ale S ara  m ia ła  rodzinę bacznie czuwającą nad nią, 
prócz tego krępow ał jćj swobodę k o n trak t zaw arty  
z dy rekcyą  te a tru  w którym  w ystępowała, a  nadto  
posiadała  liczny zastęp  wielbicieli. M ógł więc 
rzadko kiedy ją  tylko w idyw ać i oddaw ać jedyn ie  
bardzo e tyk ie ta lne  w izyty. Zniechęcony darem ne- 
m i zebiegam i, szukał ła tw iejszych  zdobyczy, ale po­
stać  ślicznej Sary ta k  g łęboko  u tk w iła  w jego g ło ­
wie, iż najsłynn ie jsze  piękności nie zdo ła ły  zatrzeć 
obrazu  jej w jego pam ięci. N apotykane trudności 
silniej jeszcze podniecały  gorącą jego w yobraź.uę. 
Co dzień, n ie  w iedząc praw ie o tern, zw raca ł sw e 
k ro k i do te a tru  w k tó rym  S ara  w ystępowała, wcho­
dził do niego popychany ja k ąś  n ieprzepartą  s i łą ,  
w patryw ał się w n ią  p rzez cały  czas je j w ystąp ie­
n ia , coraz nowe odkryw ając w nićj w dzięki i pow a­
by, i wychodził z te a tru  z rozpaloną głow ą, nie po­
siadając się z gniewu że n ie  może zadowolnić swój 
fan tazy i. Z aczął byw ać częścićj, wyraźniej s 'a r a c  
się o względy S a ry ,— darem nie — nigdy n aw et nie 
m ógł widzieć je j samój, zawsze ktoś był o vny  
podczas jego odw iedzin.

S ara  m ia ła  bardzo zaufaną przy jació łkę, Em m ę, 
przed  k tó rą  h rab ia  C ipriano sk a rż y ł się często na 
nieczułe serce je j tow arzyszki: ta  pocieszała go 
i dodaw ała otuchy, mówiąc często: „C ierpliw ości, 
i w zim ie nie zawsze śn ieg  pada; w rozpaczliw ych 
położeniach, niebo zsy ła  niespodziew aną pomoc. “

Obie przy jació łk i często wychodziły razem , ale 
nigdy nie pozw alały hrab iem u tow arzyszyć sobie; 
pewnego razu, powodowany ciekawością szed ł za 
niem i z daleka niespotrzeżenie i w idział ja k  w siadły 
do powozu pewnego A nglika. Jakkolw iek żadnego 
do tego nie m ia ł prawa, jednak  w sercu jego w zbu­
dziło się uczucie szalonej zazdrości, k tóra więcej 
jeszcze podbudzała jego  nam iętność.

W  lecie, S a ra  opuściła  P aryż, aby razem  z calem  
tow arzystw em  swojem, daw ać przedstaw ien ia na 
prow incji. W yjazd  jej do rozpaczy przyw odził 
Drabiego C ipriano, i spotka wszy n a  ulicy Em m ę, 
zaczął przed n ią rozwodzić swe żale. Zadziw iona 
obecnością jego w Paryżu , E m m a odrzek ła:

— A pan tu  co robisz?... m y śla łam  że od daw na 
opuściłeś Paryż... Jedź pan  natychm iast, korzystaj 
z przyjaznej sposobności,—kto nic nie żąda. nic 
nie ma.

U słuchał tej rad y  i te raz  m ógł S arę w idyw ać sa ­
mą: korzysta jąc z tego  zdo ła ł nam ówić ją  aby  wy*
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brała  się z nim w podróż, w ciągu którój włożył jćj 
na palec pierścionek z przepysznym szmaragdem, 
mówiąc:

—  Noś go całe życie, Saro, kolor szm aragdu jest 
godłem  nadziei.

Sara Yves nie wróciła już do Paryża; pojechała 
do Mediolanu gdzie hrabia urządził dla nićj śliczny 
pałacyk, zakupił lożę w la Scala , nie wzbraniał by­
wać w teatrze, dostarczył bardzo piękny powóz i ko­
nie, i przedstawił ją kilku swoim zaufanym przyja­
ciołom i kilku damom pół-świata. Bawiono się 
wesoło, wyprawiano różne uczty i wycieczki, 
i w krotce Sara była powszechnie znaną i uwielbia­
ną  pięknością, w świecie w którym żyła.

W swej loży w la Scala zwracała powszechną 
uwagę niezwykłą pięknością, podniesioną jeszcze 
bogatym i gustownym strojem, klejnotami, oraz na­
der rzadkiem i i drogierai koronkami, a szczególnićj 
elegancką, pełną wdzięku postawą. Na Corso i pro­
menadę przyjeżdżała ślicznym powozem i pięknemi 
rum akam i; powoziła sama a  stangret w ćzarnój li- 
beryi, siedział za nią z założonemPrękami.

H rabia Cipriano coraz szaleniój zakochany był 
w pięknej Francuzce; pochlebiało mu uwielbienie 
i pochwały iakiem i osypywali ją  jego znajomi, i we­
soło i spokojnie używali życia, aż nagle pewien gen­
tleman angielski, przybyły do Mediolanu, naruszył 
ten spokój, jak  kamień rzucony w jezioro zakłóca 
spokojne jego wody.

Sir Tomasz Norwich znał Sarę w Paryżu, zatem 
spotkawszy się z nią w Mediolanie na ulicy, powitał 
ją, powiedział kilka grzeczności i nie w idział w tem 
nic nie stosownego aby zapytać gdzie mieszka. 
W kilka dni późniój poszedł ją  odwiedzić i hrabia 
Cipriano zasta ł ich siedzących na kanapie, rozma­
wiających wesoło jak  dobrzy dawni znajomi. Po 
przedstawieniu obaj panowie krzywo spoglądali na 
siebie; niezadługo Anglik pożegnał Sarę uściśnie- 
niem dłoni i wyszedł.

Gdy zostali sami, hrabia zapytał Sary:
— Kto jest ten  pan?
— Zdaje mi się że ci go przedstawiłam... jednak 

na żądanie dopełniam  tego powtórnie: jest to sir 
Tomasz Norwich, znany w Paryżu pod nazwą sir 
Tommy! bogacz posiadający miliony, prawdziwy 
gentleman. Kochał się w Emmie i ona nazyw ała 
go Tom-Tom.

— Strasznie antypatyczna figura.
— Zdaje ci się... Jest to człowiek bardzo grzecz­

ny, należący do wielkiego świata, lubiący wesołe to ­
warzystwo... nader uprzejmy dla dam i serdeczny 
dla przyjaciół.

— Założyłbym się że i ja  bardzo mu się niepodo- 
bałem.

—  Bardzo być może, zazwyczaj sympatye i anty- 
patye bywają wzajem no— a potem tak  byłeś szor­
stkim  dla niego...

— Po co on przyjechał do Mediolanu?
— Zapewnie po to po co ty jeździsz do Paryża 

lub Londynu... aby zmienić klimat... bawić się... 
wydawać pieniądze...

— A może aby zalecać się do ciebie?
— No, nie jest to niepodobieństwem.
— I  ty pozwalasz na to9...
— Nie bądźże zazdrosnym! Mylisz się najzupeł­

niej... Sir Tommy chciał zalecać się do mnie w P a ­
ryżu, ale za żadne skarby św iata nie dopuściłabym 
się zdrady względem Emmy... A przecież Em m a by­
ła  tylko moją przyjaciółką... i nikogo nie kochałam 
wtedy... Dziś ubliżałabym sam a sobie... nigdy nie 
byłam tak płochą.

Sprzeczka skończyła się na tem, ale w kilka du

później sir Tomasz znowu siedział na kanapie i opo­
wiadał różne zabawne rzeczy, a Sara nazywała go 
poufale Tom-Tom, z up ’obaniem podniecała jego 
wesołość, i to nie bez pewnej zalotności. Nie chcąc 
się pokazać, hrabia Cipriano słyszał wszystko 
z przyległego pokoju, Anglik któremu czas scho­
dził nader przyjemnie bawił może za długo, a ocze­
kujący hrabia nie posiadał się z niecierpliwości 
i gniewu.

Gdy nareszcie sir Tomasz odszedł, hrabia wy­
biegł z gabinetu i wyprawił scenę przechodzącą 
wszelkie granice przyzwoitości. Oburzona tak  gru- 
biańskiem  zachowaniem, Sara staw iła opór bierny, 
zbywając go zimnem, pogardliwem  milczeniem, 
a gdy Cipriano zakazał jej nadal przyjmować An­
glika, odmówiła wprost temu żądaniu, mówiąc iż 
nie ma powodu ubliżać człowiekowi dobrze wycho­
w anem u, który chyba tem tylkofzawinił iż zawsze 
był dla niej bardzo grzecznym i nigdy w niczem 
nie uchybił należnym jćj względom. Ale Cipriano 
był nieubłaganym  i groził że ją  opuści jeźli nie za­
stosuje się do jego woli; usłyszawszy to zalała  się 
łzami i zaczęła zanosić się od płaczu, przerażony 
b łag a ł o przebaczenie i k łó tnia zakończyła się 
szczerem pojednaniem: hrabia przyrzekł m iarko­
wać gwałtowność swego charak teru , Sara poświęcić 
A nglika jego wymaganiom.

Nie m iała jednak odwagi dotrzym ać uczynionego 
przyrzeczenia, i tylko prosiła  sir Norwich’a aby 
przychodził w’ pewnych oznaczonych godzinach, 
w których pewna była że nie spotka się z h rab ią— 
nie przyszło jej do głowy iż tenże czujną strażą 
dom jej otoczył. Gdy mu doniesiono że Anglik nie 
przestaje bywać, ehciał osobiście jeszcze przekonać 
się o tem i w tym celu zaczaił się w' bramie prze­
ciwległego domu, i niebawem u jrzał go wchodzą­
cego.

W ybiegł z ukrycia jak  szalony, straszną miotany 
zazdrością, przysięgając sobie zemścić się nad nie­
wierną kochanką, porzucając ją. Jakoż zaraz na­
zajutrz poszedł do stryja, i wchodząc rzekł stanow­
czo:

— Jestem  na rozkazy stryja...
— Ależ... ja  nic ci nie mam do rozkazania.
— Jakto? a czyż nie nakłaniałeś mnie stryj 

abym się ożenił?
— A w to mi graj!... więc nareszcie postanowiłeś 

się ustatkować... Diavolo! bardzoby mnie to ucie­
szyło.

— Tak, zastanaw iałem  się poważnie nad sobą... 
i w skutek tego stanowczo postanowiłem ożenić się., 
pod jednym  jednak warunkiem...

— Jakim  mianowicie?
— Żeby to nastąpiło jak  najprędzćj.,. albo zaraz 

albo nigdy!
— A to gorączka! czyż nigdy nie poprawisz się 

z tej wady!... Jakby to można było ożenić się 
w przeciągu godziny... i pojąć żonę jakby się kupo­
wało konia... Dziś wieczór przedstawię cię rodzinie 
panny, zobaczysz czy ci się podoba.

— Doskonale!... a o którćj godzinie?
— O ósmej...
—  A więc do widzenia... Przyjadę o samej ósmćj 

pojedziemy moim powozem.
To powiedziawszy wyleciał z pokoju, zbiegi p ręd­

ko po wschodach, potem jakby nagłą uderzony my­
ślą, zawrócił się; przeszedł znów schody, w padł na- 
powrót do pokoju i stanął przed stryjem który wła 
śnie upatryw ał gdzie on się podział, nie przypusz­
czając aby odszedł w tak i sposób.

— Zapomniałem zapytać kto jest moja przyszła 
iżona.

Stary m arkiz Oastelbreno osądził że teraz nie 
potrzebuje już ukrywać przed synowcem nazwiska 
swojój protegow anćj, odpowiedział więc:

— Jest to młodziutka hrabianka B erta d’Anzano, 
ta śliczna sierota bawiąca w domu baronostwa 
M ontferrano... Gzy zgadzasz się na mój wybór?

—  Najzupełniej.
— Ale uprzedzam cię że ona jest blondynka... 

Mogę jednak żaręczyć że to jedyna jej wada.
—  A dla'ezegóż ma to być wadą?
—  Dlatego iż, jak  mi powiedziałeś, nie lubisz 

blondynek.

—  Eh! był to niedorzeczny przesąd... którym 
natchnęła mnie pewna brunetka... Ale poznałem 
jego  bezzasadność i obecnie przekładam blon­
dynki.

—  Chwała Bogu!... bardzo mnie to cieszy.

I I I -

Zgodnie z powyższą umową, hrabia został przed­
stawiony tegoż jeszcze dnia wieczorem. Trzyjęto , 
go serdecznie jako synowca starego przyjaciela do- j 
mu, dopuszczając od razu do poufnego domowego 1 
życia. Cipriano był zupełnie zadowolniony z wy­
boru stry ja , Bercie wydał się zajmującym ponieważ 
tw arz i oczy jego miały pewien wyraz nieokreślo- j 
nego smutku; baron uważał że to bardzo dobra par- 
tya, a baronowa uznała że wysokie urodzenie kon­
kurenta odpowiadało w zupełności konwenansom 
towarzyskim—tak więc porozumiano się wprędce 
i markiz m ógł uroczyście oświadczyć synowca o r ę ­
kę hrabianki d ’Anzano, Ponieważ hrabia Cipriano ; 
nalegał koniecznie aby małżeństwo jak  uajśpiesz- 
nićj zostało zawarte, wyznaczono ślub za miesiąc.

— Zapewnie zaraz po ślubie piękną odbędziecie 
podróż? rzekła pewnego dnia baronowa.

— Jeźli Berta zgodzi się na to, odrzekł hrabia, i  

to wolałbym czas jak iś  zabawić na wsi.
— Najchętnićj, odpowiedziała, spoglądając 

z wdzięcznością na narzeczonego.

— Nie dziwi mnie to twoje postanowienie, panie | 
hrabio, rzekła baronowa, z właściwą sobie p rzen i­
kliwością, poznałeś prędko trochę wiejskie upodo- I 
bania swojej narzeczonej... i pragniesz je  zadow ol-I 
nić zupełnie.

Cipriano milczał, nie wiedząc co odpowiedzieć na 
kom plem ent całkiem  niezasłużony.

— Gdzież pojedziemy? zapytała ciekawie B erta, j

— N ajednem  ze wzgórz Brianza, odrzekł h ra ­
bia, posiadam piękną villę k ryjącą się wśród lasku, 
gdzie przepędzałem wakacye, te najweselsze chwile 
mych la t młodocianych, wraz z moim kolegą szkol­
nym i przyjacielem zarazem, który obecnie jest 
wiejskim doktorem. Od owćj epoki nie byłem jesz ­
cze w tej mojej villi, choć każe utrzymywać ją  c ią­
gle ja k  najstarannićj. Mam ogrodnika bardzo za ­
miłowanego w swej sztuce i obznajmionego z naj- 
nowszemi odkryciami odnoszącerai się do ogrodnic­
twa... dom jest wygodny, ogród bardzo ładny... 
okolica trochę dzika, ale malownicza i spokojna.

(d. n. c.)



Tygodnik Mód UB5QRY I ROBOTY, Dodatek do N. 1 r. 1 0 /u au.

SKŚ;

Opis do N-ru I .

N. 1— 4. Ubrania spacerowe.

N. 1. Paletot z f  uu-zanym ko łn ie rzem  i w yk ładam i. K ró j 
podług ryc . 2 5 —  2 6 w N -rze  4 7 r .  p.

P a le to t luźno wcinany, z prążkowanego ina te rya łu  d u ­
beltowego, zapinany z przodu na k ry te  guz iczk i, ma k o ł­
n ierz, 18 cent. wysokie m ank ie ty  i 16 cent d łu g ie  k la p ­
k i z jedwabnego repsu; a na dni zimniejsze dodaje się 
przyp inane m ankie ty , k la p k i i  ko łn ie rz  ze skunksów 
z d łu g im  włosem. K o łn ie rz  z d ług iem i kobeami ozdobio- 
nem i kwastam i fu trzanem i, zapięty je s t od spodu na 
b n ftk i. a z w ierzchu na ładną szm uklerską ag ra fkę  ze 
sznuram i i kw astam i. Od spodu pod końcam i dodana k ie ­
szonka bia łem  fu te rk iem  podszyta, zastępująca m ufkę. 
K ape lusz aksum itny ubrany p ió ram i.

N- 2 Burnus obłożony fu trem . K ró j pod ług  ryc iny  1* 
w N -rze  4 7.

P iaskowy burnus z g rubego, dubeltowego m aterya łu  
z d ług im  włosem , w ko ło  obłożony szeroko szopami. K a ­
pelusz filco w y  piaskowego ko lo ru , ubrany atłasem i  p ió ­
ram i.

N. 3. Paletocik aksam itny objożony p ió ram i, d la dziew­
czynki ła t 8 —  10. Przód kapelusza na ryc . 21 w N . 2.

Luźno wcinany pu le toc ik , zapinany na dwa rzędy gu ­
pików z d łu g im  rozpork iem  
przy środkowych częściach 
pleców, złożonych z czterech 
części, ozdobiony jes t na 
szwach repsowomi w ypustka­
mi z g rubym  sznurkiem . O - 
błozenio z p ió r  fryzowanych 
zdobi do i paletociku, w ykró j 
szyi, m ankie ty, kieszonki i 
plecy. Rycina 21 w N. 2 
przedstawia przód b ia łego 
futrzanego kapeluszu z wyso­
ką wązką g łów ką , H dużem 
śpuszczonem rondem, pod­
szytem od spodu kolorowym  
repsein. Na wierzchu g łów k i 
spięta k o k a rd t z b ia łe j a tła ­
sowej, 5 centym, szerokiej 
»stążki, od k tó re j końce 
przeprowadzone przez rond- 
ko służą do wiązania. U bra- 
Sie z g rubego, b ia łego je ­
dwabnego sznura.

S tan ik  z frakow ą baskiuą je s t odrobiony z aksam itu; wąz- 
k ie  rękaw y przystro jone  szm uklerskiem x guziczkam i. 
A ksam itny lu b  filco w y  kape lus ik , ubrany s k fty d e łk a m i.

DO-

N. 5, 17 i  18. Serwetka na s to lik  do szycia,
haftem  ko lo row ym .

ozdobiona

Ln iana  serw etka niewarowego ko lo ru , tkana sposobem 
adamaszkowym w szachownicę, m ia ła  54 cent. szerokości 
a 77 długości, oprócz frendz li 18 cent. szerokie j, do ro ­
b ione j p rzy brzegach poprzecznych. W  m ienia jących się 
rzędach co d ru g i kw adra t, haftowane b y ły  naprzem ian 
lis tk i,  k w ia tk i i  owoce truskaw ek. W z ó r na tura lne j w ie l- 
kośoi jagód i  kw ia tów  dajemy na rye. 17 i  1 8 , a wzór 
lis tk a  na arkuszu na F ig . 4 2 , H a ft  odrabia się w łóczką 
„ c re v e l"  czterema m&jowemi cien iam i; liśc ie  z ży łka m i 
bronzow em i, k w ia tk i ko lo rem  żółtawo b ia łym  z cy tryno - 
wem i środkam i a owoce dwoma ponsowemi c ien iam i ze 
ścieżkam i poprzecznemi b ia łem i.

N. 6 — 7. Ręcznik ozdobiony k ra tką  i wyszyciem k o lo -

Fabryczn ie  p rzy  tkan iu  p łóciennego ręczn ika  pozosta­
w iony jes t pas n ieprzerab ianyoh n ite k , na k tó ry m  nastę­
pn ie  w sposób wskazany na próbce N . 7 , odrab ia  się 
k ra tk ę  ażurową, bawełną od ha ftu  ko lo ru  szafirowego N . 
80  i  n ićm i b ia łem i N . 6 0 . Dwa dolne pasy k ra tk i po ­
wtórzone są u gó ry , a po brzegach z podłożeniem  kanw y 
wyszyte szlaczki ściegiem  krzyżow ym  i  na dw ie strony je ­
dnakow ym , pojedynczym . M ode l g ru b y  p łóc ienny, m ia ł 
oprócz fren d z li 183  centym , d ługości a 58 i  p ó ł szero­
kości.

Jiikc ani kosztowne a pięknie zdobiąc®
fira n k i,  ro le ty , p rzyk ryc ia  sto łów , ręczn ik i lub  bie liznę do 
łóżek. P rzed la ty  kanwę gazową potrzebnej szerokość 
w yrab iano  *a  m ałych, ręcznych warsztacikach, co nie 1 
zm iern ie u tru d n ia ło  robotę, obecnie w B erlin ie  w yrab ia ­
na je s t fabryczn ie  z n iew arow ych n ic i. Na tak im  im  de­
seń można rob ić  jedw ab iam i lu o  bawełną różnokolorową 
a lbo też b ia łą . Szlak podany w zm niejszeniu na ryc . 8 
odrob iony być pow in ien pelą do cieniu lub  w k ilk u  ko lo ­
rach. Na ryc . 9 dajemy w na tura lne j w ielkości część de­
seniu i  wskazujemy dokładnie  rodzaje ściegów, a część 
niedokończona poucza sposobu wykonania. N a jp ie rw  od­
znacza się ko n tu ry  deseniu ściegiem krótszym  i dłuższym, 
do sznureczkowego zbliżonym ; dłuższy używa się do lin i i  
proste j, k ró tszy  do łam anych i  g ię tych . Następnie zapeł­
n ia  się środek ściegam i skośnemi, zajmującem i dwio n itk i 
wszerz a jedną  wzdłuż, rob ionem i tam i napow rót, w rzę­
dach prostych. W  rzędach idących naprzód ściegi dają 
się z gó ry  na d ó ł a ig łę  k ładzie  się ze s trony prawej na 
lewą, a w  rzędach pow ro tnych  ściegi idą  od dołu w górę 
a ig ła  ze s trony  lewej na praw ą. Na modelu ko n tu ry  b y ­
ły  odznaczone ko lo rem  sreb rno -pop ie la tym , a środek za­
rab iany pelą b łę k itn ą , pa ljow ą, różową, ja s n o fijo łk o w ą  
i złotego ko lo ru . Szlaczek ryc . 10 wywodzony jes t dwo­
ma rzędam i ściegów idących tam  i napow rót, tuż jeden 
przy d rug im ; dwoma cieniam i lub  dwoma ko lo ram i po­
tró jn e j f ilo z e li,  albo też bawełną i n ićm i b ia łem i, p łask ie - 
m i, jeże li służyć ma do b ie lizny . Na ryc . 11 mamy szlak 
wyszyty krzyżykam i, zakończony frendzlą , na k tó rą  k a n ­
wę składa się podwójn ie, ja k  na o b rrb  do spodu, zaszywa 
się w górze nag łów ek i w.ąże prom ienie fre n d z li, którą  
się u dołu przecina i  wysiepuje.

N. 14. Szkatułka do robó t a lbo na h iżu teryę. W y ż y n a ­
nie z drzewa. Deseń na ryc, 
32 w N -rze 2 i na dedatkn 

F ig . 3 9 .

S zka tu łka  na nóżkach ma­
jąca 5 cent, wysokości, zro­
biona by ła  z c ienkich  dese­
czek klonowych, ażurowo 
p iłka  wyrzynanych. P łaskie 
w ieko wystające ze wszyst­
k ich  stron na p ó ł centym, 
przymocowane by ło  do ezka- 
tu łk i,  przyk le jonym  paskiem 
skórzanym . N 3 p lg  39 <ja_ 
jem y połowę deseniu na wie­
ko, a na ryc . 32 w N-rze 2 
deseń na boczne ściany. W  
środek szka tu łk i daje się do­
pasowaną, cienką tek tu rkę  
od strony drzewa oklejoną 
atłasem czarnym, a na we­
w nątrz pachnącą watę i atłas 
ko lorow y.

N. 4, Ubf<tn*e z d ług im  fra ­
kowym stanik iem , służące do 
ślizgawki. Praód na r i c  55  
W N -rze  2 . K ró j N r  V I I I ,

F ig  8 5 .

N iedostająca do ziem i ka ­
szmirowa spódniczka, oszyta 
jest 14 cent. sze rok im i a tla - 
śowem plisowauiein. prócz 
tego przód i boki p rzyk ry te  
są u dołu ubraniem  z aksa­
m itu  w paski, mającem 4 8 
cent. d ługości, oszytem fren- 
dzlą sznelową i perełkową 13 
cent. szer. ką . Na ty ln  ym 
b ryc ie  5 4 cent. od dołu przy­
szyte są 3 ( uk le  z prosto k ra ­
janego aksam itu, podszyte 
atlasem, mające 4 4 centym, 
długości a 21 szerokeś 'i, k tó ­
re  w górze są sf-łdowane. 
j ja  F ig  35 podajemy m odel 
i  ® ia ry  tu n iu i kaszm irowej; 
b ry t uJ daje połowę przodu, 
k tó ren  powinno się kra jać  
g)j( Śnie, bo tak się lep ie j fa l-  
dy uk ładają; proste b ry tv  b) 
j  c) w środku zeszyte st no- 
wią ty lną, k tó rą  fa łdu ­
je  s it  podług krzyżyków  i punktów  i przyczepia na spód- 
Iiicy cent. od wszycia w pasek. P ukle  i węzły aksami­
tne przykrawają sfsM owai ie  z boków. G órny n ic la łd o - 
wany brzeg b ry tu  h) spuszcza się luźno n ieprzyszyty; d o l-  
v y b ia ‘ g b r ) ta c) je s t rogiem  zewnętrznym do spodu 
p0d « ‘ Dl«l y  1 n“ d puk lam i aksam ituem i przyczepiony.

N . 1. P a le to t z fu trzanym  
ko łn ierzem  i  w yk ładam i.

N . 1 -

N . 2. Burnus ob ło ­
żony fu trem .

4 . U b ran ia  spacerowe.

N . 8 . P a le toc ik  aksam itny 
oszyty p ió ram i.

N. 8  — 13. Próbka robo ty  na kanw ie zwanej kanwą ga­
zową.

Podajem y czyte ln iczkom  p ró b k i robó t, k tó re  w epoce 
renaissance bardzo by ły  modne a następnie zarzucone 
przez d ług ie  lata, chociaż zasługują na upowszechnienie

N, 2 1 --2 2 . Ubranie balowe
ze stanikiem  bawet >w\ m. Ze- 
baczyć ryc. 51 w N . 2. K ró j 
na a rk . N . I I ,  F ig . 8 — 13 .

U branie tak ie  odrobione 
by ło  z g ładkiego  i srebrem 
przerabianego ta rle tanu , z 
dodaniem spódniczki atłaso­
wej, k tó re j m ały model i m ia­
ry  dajemy na F ig . 13a do 
13d. Spódniczka ta jest w 
górze wązka a u dołu z tre ­
nem, do którego tren zw ie rz­
chniej sukni musi być n ie ­
znacznie szp ilkam i pop r/.yp i- 
nany, ażeby się obie w taócu 
nie rozdz ie la ły . Przedni i  
boczne b ry ty  zw ierzchniej 
sukn i, oprócz p lisowania, 
b u f i  p lis  z ta rle tanu  prze­
rab ianego srebrem, ozdobio­
ne są drobno fałdowaną d ra - 
p e ryą , z przodu otwartą, z 
przodu o tw artą , z brzegów 
garn irow aną plisowauiein, su ­
tą riuszą i  kw ia tam i. Ty lne  
b ry iy  oprocz garn irunku  da­
nego w ko ło  sukni, mają do­
daną u dołu sz roką , w kon­

tra fa łd y  ułożoną falbanę, a prócz logu ozdobione są dra- 
poryą przepinaną puklam i 1 ko kn roM iii z atłasowej 4 
cent. szerokiej wstążki. S tanik odrobiony ze srebrnego 
ta r le t nu, ubrać pod ług ryc. 2 1 i  51 w X , 2. Bassir.ę 
p lecków  p rzed łuż . ć od dołu podług m ia r pod mych na 
F 'ig . 11 p rzy  przecięciu, środkowem zaszyci pięć tałdek

N . 4. Suknia z d łu g im  frakow ym  sta­
n ik ie m , odpow iednia do ś lizgaw k i
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ftowanyr 
gęstej fis 
vrabianej
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N. 8. Szlak na kanwie 
gazowej. Patrz  ryc. 9.

N. 25 . Koniec do k ra­
watki Haft w guście 

mr.nrytańskim.

T akie zakończenie 
służyć może do czarnej 
aksamitnej, lub czar­
nej albo zlotem wywo­
dzonej krawatki. Za 
tło służy szare cienkie 
płótno, na którem ry-

szyte są w tążk i do wiązania. 
Na 2 i pó ł centym, od brzegów 
poprzecznych, wyszyty jest 
na podłożeniu kanwy, filoze 
lą różnokolorową, szlak 2 
krzyżyków szeroki, 
wełniana koronka wy 
na kolorową filozelą.

N. 24. Spó
ka ozdobiona h-< 
szlakiem, uszyta z 
nelki na ten cci wy

N. 12. Ścieg pleciony wy­
myty na kanwie gazowej.

i wyszyć takiemiż supełkami 
Brzeżne figury odziergać jedw a­

biem oliwkowym, a su- 
pejki i blaszki złote przy­
szyć jedwabiem bordo.

N. 28. S z l a k  do ser­
wet, portjer, mebii i t. p.
H aft różno kolorowy na 
atłasie. Deseń w na tu ra l­
nej wielkości na arkuszu 
dodatkowym N. 1 Szlaczek
brzeżny na r. 8 8 wN. 2. dzonv na kanwie ga-

zoz e .

Materyał: Błękitny a- 
tłas na tło. wstążeczka 
w atłasie łososiowego 

* koloru i aksamitka sza­
firowa SL c lit. szero­
ka na zakończenie pro­
stych szlaczków brze­
żnych; pela w trzech 
cieniach trawno-zielo- 
nych, dwóch cieniach

N. 18. Wyszycie na kan­
wie gazowej.

N. 11. Szlak

N. 9. Szlak na kanwie gazowej. Wielkość naturalna, Wyw odzenie i ścieg skoośny.

suje się deseń, a następnie kontury oznacza się. dwoma 
złotemi nitkami rzadko przydzierganemi cieniutkim je ­
dwabiem. Z brzeżnej nitki złotej d i się pentelki czyli
pikoty, któremi łączą się 'g ury deseniu, 'Górna prosta 

linja deseniu i dolnych 
części stykają vch się z 
nią kwiatków odzicrgane 
są jedwabiem bordo, oór- 
na część tychże kolorem 
oliwkowym. Środek kwia­
tków zachnflowany jest 
ściegiem długim, polami 
tego co obwódki koloru, 
z naszyciem purn zł tych 
blaszek. Część deseniu 
naśladującą w zęby prze­
winiętą wstążkę, odzier­
gać jedwabiem niebieskim

N 5. Serweta na stolik 
do życia. P a trz  Fig. 42 

i ry j. 17 — 18.

N. 6. Ręcznik ozdobiony 
kratką i wyszycien kzyzy- 
żykowem. Patrz ty 7.

przekrytych kokardą i puklami, o l których dwa końce 
wstążek- przechodzą do bocznego podpięcia draperyi tyl- 
nei. Zdobiące przód stanika bufk i z jedwabnego tiulu, 
'okłada się oddzielnie, na dopr.towanym kawałku sztywne­
go tiulu.

N. 23. Fartuszek z czar­
nej alpagi, ozdobiony haf­

tem krzyżykowym.

Robi się z prostego 
b ry ta ,  mającego 100 c. 
długoS-i a 67 szerokości 
■wywiniętego w górze nu 
sbosób włoski na 2 8 c. 
Do wywinięcia 16 — 17 
cent, od brzegów przy-



N. 15. C zw arta  część 
gw iazdki koronkowej ry c . 

38 w N  rze 2.

n ieb iesk  i e h , 
dwóch różo­
wych i b lada 
żółta.

Do h a f t u  
podkłada się 
pe rk a l b iały 
pod a tłas i 
i wszywa r a ­
zem w kro-
śna. R odzaje .......  ........

ściegów  dokładn ie  w skazane N > 1 4 _ S zkatu łka  do ro b ó t a lbo  do kosztow ności, rz e ź ­
na deseniu N. 1, k tó ren  p o - b iona z draewa> P a tr* ry c . 32 w N . 2 i F ig . 3 9 n a  a rk .
w tarza  się i zakńcza z b rze- ,•»*, „ .
gów podług  zm niejszonego 
wzoru ryc. 2 8. L iście i g a ­
łązki robić cieniem  zielonym

reczkiem  zło - 
tym . Połow a 
deseniu n a 
a rk . z k ro ja­
m i N . 4, R o­
b o ta  będzie 
o wiele p ię ­
kniejszą j e ­
żeli na  ap li- 
kacyi doda­
my cienie m a- 
lowane, lub też cały 
deseń haftow any o d ­
dzie ln ie  w ycięty damy 
jak o  aplikacyę z brzegów  o- 
toezoną sznureczkiem  złotym  
przyszyw anym  j e d w n b  i e ni

kielichy w ielkich k w i a t ó w  

są szafirow e, pierw sze li ­
stki n ieb iesk ie  od tła  cie­
m niejsze, d ru g ie  różowe, 
trzec ie  pałjowe. Ł ańcusz­
kowe Wyszycie przy różo­
w ie li i n iebieskich  l is t­
kach jes t paljowe przy  
paljowych niebieskie, W  
dzw onkach i drobnych 
kw iatkach podobnie inie» 
szają się kolory; watążecz- 
kę łososiowego koloru przeszyw a się śc ie­
giem  krzyżowanym  pelą  szafirow ą, ak sa ­
m itkę  sza fro w ą  pelą psijow ą. K ra tk ę  w ska­
zaną na ryc . 33  w N -rze  2, ro b i się k o lo ­
rem  n ieblisk im  a na złączeniach przeszyw a 
ściegam i idżowem i i zielonem i. Z ąbki paljo -

R zucik do ryc . 5,N . 18N. 17. R zucik do rve. a

f». IG .  C z w a r ta  część 
gw iazdk i  r .  3 7 w S'. 2.

bordo. Sposób opisania 
nplikacyi opisany był z r. 
p rzeszłego przy  ryc . 13.

N. 38. Sukienką prinees-
se u b ran a  pliśkam i, dla 

pan ienk i la t  8 — 8.

Luźno w cinana suk ien­
k a  form ą princesse, z d o ­
daną  2 0 cent. d ługą fa ł­
dow aną spódniczką, od­
rob iona  by ła  z cienkiego 

wełnianego m ateryułu  raarunarsk iego  koloru; 
z dodaniem  tak iegoż  a tlasu . Z przodu s u ­
k ienka zap in a ła  się na dwa rzędy guzików  
z  konchy perłow ej inkrustow anych złotem , 
Z  przodu  nad  przyszyciem  spódniczki dane 
3 p lisy z w ypustkam i atłasow eini przyszyte

N . 19 . Pleey do N . T l —  2 2 . U bran ie  balow e ze stan ik iem  b aw e- N . 2 0 . P lecy  do 
ry«. 11 t N ,  2 . wetowym. P a trz  ryc. 51 w N . 2 . K rój na ark. ry c . 1-0? w N . 2

X . 2 3. F a rtu szek  z czarnej a lpag i, 
z koronką i wyszyciem  krzyźykowem .

We przeszywane są naprzem ian  w szystkiem i 
koloram i.

N .  34. Imbryk m iedziany do herbaty , ozdobiony r j -  
®unkiem w ypalanym  kw asem i. Sposób roboty  op ija liśm y 
^  N - r z e  44  T ygodn ika  M ód z roku  1 8 7 9 . N . 25

22

N. 35. Poduszka do
kanapy. H a ft  filozelą b or-  

i 4-m a cieniam i nie- 
^■eskiemi na aksam icie

Zakończenie ^ do krawatki. Hafc
w  crnŁt*\(* m*i tir utit/i «łr i m

N. 20. Lew a strona  m u f­
ki przy  ko łn ierzu  ry c . 1 9 

w N -rze 2.

cicinno-bordo z ap likaeyą  
* paljow ego repsn  obw o­
dzoną 7. brzegów  sznu-

W M K  K/ K /}

N . 2 4. K ró tk a  spódniczka.

z boków guziczkam i; plecy i boczki zak o ń ­
czone 5 cen t. szerokiem i puklam i, podszytem i atlasem  
i ozdobione 3 -m a  jed n a  na d ru g ą  zachodzącem i d lisam i, 
z k tó ry ch  środkow a jes t z a tła su ,

N. 3 9 .  Ubranie z '-e le ­
m ent paletoeikow em . d la  

niedorosłej panienki.

N. 2 7. Fudi Ł ezko  do na ­
parstka.

Suknia z rifiu tiego  tnr- 
latanu  w k ra tę , tniul* 
przy spódnicy 20 cent. 
szeroką, plisowaną fulba- 
nę. Y Ptem ent pal toclko-

X . 2 8. :.k haftow any na a tłasie . Deseń p a trz  K r  I  na arkuszu z krojam i i ryc , 33 w N -rze  2.



N . 85 . Poduszka do kanapy. Deseń na arkuszu N. 4

wiedn' w i o

we z przodu zapinane na metalowe, szafiro­
we guziki, oszyte było wązkiem plisowa­
niem z atl.-.su; w y k ł a d a n y  kołnierz, mankie­
ty i k l a p k i  przy kieszeniach atłasowe.

» .  29.

N. 4 3 -  Sukienka wycięta dla dzitwczynk 
lat 2 — 4. Krój podług ryc. 18 »  N-rze 48 

z roku 18 7 9.

Sukienka Ł kaszmiru eicmmi-lordo miała

Luźno do figury wpadająca s 
ka, dopełnuna jest u dołu napowi 
ną w 9 ciut., szerokie kontrafałdy 
kładaną fab an ą  13 cent. szeroką, 
szytą sztywnym muślinem, oszytą p li­
są jedwabną 3 cent-, i plisowaniem 2 
cent. szerokiem. W  przody zapinane 
na dwa rzędy' guzików i w środek ple­
ców, wstawiona jest część fałdowana 
z jedwabnego repsu. Szarfa repsowa, 
14 cent szeroka z tyłu kokardą spię­
ta, przykrywa przyszycie falbany. Gu­
ziki białe z konchy perłowej; kołnierz 
marynarski płócienny. Model odro­
biony był z materyału wełnianego 
i repsu jedwabnego koloru bordo.

N. 3 6, Fartu­
szek d 'a  dziew- 
czy nki la t 3 
K ró : na 
VI, F. 3

N, 30. Upięcie z kwia­
tów, wstążki i koronki, 
do strojnej sukni, 

ryc. 3 1,

N. 41. Sukienka
princesse z fałdo- 
wanemi plecami dla 

dziewczynki lat 6 — 8.

N. 31. Ko 
karda

N . 34, Imbryk ozdobiony rysunkiem wypalanym kwasa

Bukiecik od- 
rye. 32.

dodaną spódniczkę 1 8 centym, długą 
przyszytą od gpodu, z przodu gładką, 
z boków i z tyłu fałdowaną. Przód 
zdobił plastron z jedwabnego repsu, 
układany w poprzeczne bufki na mu­
ślinie, z boków przyszyty ; pliską 1 c. 
szeroką, przykrywającą zarazem brze­
gi patek 2 i pół cent. szerokich, na­
szytych w odstępach 3 i pół cent. K ie­
szonki miały 10 cent. szerokości a 8 
wysokości.

--•̂ eacsC*-—

N. 37 . Szlafro­
czek dla małego 
dziecka ryo, 40.

N.tSŻ. Upięcie 
z kwiatami do 
sukni balowej. 
Patrz ryc. 8 3,

N. 3P. Sukienka prin- N 39. Suknia z pale- JT. 40 Szlsfroczek dis t t f h f  o dzierka, N. 43. Fi hleneczks p r i r c i f t e  N. 42. F s i lc f ł fk  v ą -  N. 43. F ik i e i f f łk a  wycitta 
ceest dla dziewczynki totowem vctcment dla Patrz ryc, 37. Krój na arkuszu Nr V, z fałdowanemi plecami, dla zany na ran 'ioracb, dla dziewczynki 1st 2 — 4^ 

lat 6— S. młodej panieuki. Fig. 24 — 26. dziewczynki l a t  6 —- 8 .  Patrz ryc. 36. Krój r .  1 8 w N. 4 6  r ,  1879


